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ersza drukiem droDtiym (petitowym), za pierwszy raz 10, za każdy następny raz po o o. 
N a d r a l e a e  (na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 c. za każdy raz. 
Kulączenla do (prospekt*, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmują się za cenę 1 złr. od
100 egzeinpl. dla zamiejscowych, a 50 e. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów. Przypadającą 
należytość uprasza sie naprzód nadesłać przekazem pocztowym. Oglouenia 1 prenumeratę 
przyjm ują: w l*nryjfu wyłącznie p. Adam, Carrefour de la Croii Rouge 2, (prenumeratę p. W. Raczko
wski’, Faubourg Poissonićr* S3); w Wiednia pp. Haasenstein A Vogler (tak ie  w Hamburgu, Frankfur
cie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu}, A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2 (tak ie  w Pradze), R. 
Rossę (takie w Berlinie, Hamburgu. Monachium i Norymberdze), G. L. Daube St Comp. (takie w Frank-

furcie a. M.) Rotter A Camp.

Ogłoszenie przedpłaty.
Z  przesyłką pocztową w państwie 

Austryackiem na miesiąc Sier
pień ...............................................złr. 2-50

O d  Igo Sierpnia do końca Września „ 5-—
Prenumerata Uczy się tylko od pierwszego do 

ostatniego dnia w miesiącu.

^  liftM w  31 llpen.
Osobliwe zjawisko przedstawia Francya. 

W chwili, gdy interesa wszystkich państw 
europejskich, nawet drugiego rzędu, są 
mniej więcej kweatyą wschodnią dotknięte 
i uwaga powszechna w tę stronę zwraca 
się, Francya, o której powiedziano niegdyś, 
że gdyby chciała, bez jej woli żaden Btrzał 
w Europie paść nie może, zajęta jest wy
łącznie zapasami stronnictw. Nie idzie już 
tam o wielkość państwa, o jego powagę, 
o jego nawet siłę, lecz o to jedynie, które 
stronnictwo i który tego stronnictwa odcień 
Btanie u steru rządu. W ten Bposób Fran
cya przestała istnieć dla Europy; neutral
ność jej jest tylko zasłoną jej nicości po
litycznej, a jeżeli mimo tego, zajścia jej we
wnętrzne mogą jeszeze obudzać zajęcie pu
bliczne za jej granicami, to chyba przez 
nawyknienie oglądania się na nią, oraz z tej 
przyczyny, że brak Francyi w politycznym 
składzie Europy daje uczuwać próżnię, że 
przez jej ubytek Anglia została osamotnio
ną a Turcya pozbawiona opiekuna i obroń
cy, upada pod ciosami, które przed dwu
dziestu z okładem laty odwróciła od niej 
Francya.

Marszałek Mac-Mahon, naczelnik rządu 
francuskiego, w przemówieniu swem w Bour- 
ges d. 28 lipca oznajmił, „że pokój jest 
najpierwszym celem polityki francuskiej". 
Słowa te nieoznaczają polityki pokojowej, 
jakiej niekiedy interes państwa wymaga, 
ale znaczą bierność, zrzeczenie się wszel
kiego prawa zabierania głosu, gdy idzie o 
rozstrzyganie ogólnych spraw międzynaro
dowych. Niemoże nawet Mac-Mahon powie
dzieć o Francyi, co powiedział ks. Gorcza- 
kow o R osyi: L a  Russie se recueiłle, ani co 
powiedział ks. Bismark: że Niemcy niema- 
ją bezpośredniego interesu wdawania się 
w sprawę wschodnią; gdyż Wschód prze
stał obchodzić Francyę, a cała działalność 
rządu francuskiego i jego naczelnika wy
mierzoną jest jedynie i wyłącznie przeciw 
stronnictwu radykalnemu.

Błąd, który popełniło ciało prawodawcze 
francuskie, stwarzając siedmioletnie prowi- 
zoryum, sparaliżował na siedm lat wolny 
ruch rządu. Jakakolwiek forma rządu, mo- 
narchiczna czy republikańska byłaby się 
wtedy przyjęła, mogłaby się rozwijać na 
legalnych podstawach i pewien system przy
jąć. Siedm lat zostawiono na experimenta, 
po upływie których wypadnie wrócić, zkąd 
się wyszło, do wyboru formy rządu. 0-1

twarte wtedy drzwi wszystkim kandydatom 
do tronu i wszystkim stronnictwom do wy
boru nie osoby prezydenta, lecz do posta
wienia zasad przyszłej konstytucyi, nie zo
stały zamknięte, lecz są tylko strzeżone 
wzajemną nieufnością, podejrzliwością, nie
nawiścią.

Jeszcze nie ubiegło siedmiolecie, a już 
nadchodzi chwila rozstrzygająca: przyszłe 
wybory mają bowiem dać Izbę, której przy
padnie orzec o formie rządu. Każde stron
nictwo liczy swoich wiernych i każde sta
je do boju. W  Ameryce, kiedy szło o wy
bór między dwoma obozami, wiedziano, że 
nie przychodzi rozstrzygać o formie rządu, 
ani o konstytucyi, lecz jedynie o to, z ja
kiego stronnictwa wyjdzie prezydent, któ
ry rządzić będzie cztery lata, a więc do 
jakiego stronnictwa będzie prawdopodobnie 
należał gabinet. We Francyi zaś walka to
czyć się będzie o to, czy kraj ma być re
publiką i to umiarkowaną albo radykalną, 
lub też monarchią mniej więcej absolutną 
czy też konstytucyjną i jaka dynasty a za- 
siadłaby w takim razie na tronie.

Marszałek Mac-Mahon w mowie swojej 
w Bourges wystąpił nie jako prezydent 
konstytucyjny, lecz jako obrońca gabinetu 
obecnego, jako przeciwnik zarówno radyka
lizmu jak legitymizmu, jako strona w przy
szłych walkach wyborczych. A jednak kon- 
stytucya naznaczając siedmiolecie jako ter
min rządów osobistych, postawiła go ponad 
stronnictwami i chociaż pozwoliła mu po
wołać jedno ze stronnictw do władzy, wsze
lako nie wskazała mu, czy ma przygoto
wać republikę i jak ą , albo monarchię i ja
ką. Wprawdzie mówi on o zamiarze zsze- 
regowania pod swoją chorągwią ludzi „po
rządku" wszelkich stronnictw, ależ zaró
wno w autokratycznej Rosyi, jak w repu
blikańskiej Ameryce rząd tłumaczy sobie 
po swojemu „porządek"; nie było zaś przy
kładu, aby ludzie różnych wyznań wiary 
politycznej i różnego zrozumienia układu 
spółecznego i różnej formy rządu, mogli 
działać razem i wspólnie; mogą oni wpra
wdzie służyć krajowi pod rządem nawet 
takim, który im nie dogadza, ale nie mo 
gą pracować nad jego utrwaleniem i uwie
cznieniem. Niekiedy łączą się z sobą na
przeciw wspólnemu nieprzyjacielowi, ale 
takie połączenie może następować w łonie 
gabinetu albo nawet Izby, lecz nie w całym 
zbiorowym tłumie wyborców. Czyż legity- 
miści mają wybierać orleanistów a orleani- 
ści bonapartystów, skoro przewaga jednego 
ze stronnictw w Izbie będzie rozstrzygać 
o przyszłym nie składzie rządu, ale w o- 
góle o przyszłym rządzie i o jego formie?

Liberalizm umiarkowany, do którego Mac 
Mahoń przyznaje się, nie ma właściwie gra
nic określonych i jeśli może służyć za no
menklaturę dla odcienia parlamentarnego, 
nie jest wszelako zasadą, żeby na niej o- 
przeć budowę organizmu państwa i spółe-

cznych urządzeń. Dla tego mógł Juliusz 
Simon, który jedną nogą stoi w obozie li
berałów a drugą w obozie radykałów, być 
jakiś czas prezesem gabinetu pod rządami 
Mac-Mahona, chociaż ten odpycha radyka
lizm. Mowa też Mac Mahona miała być pro
gramem, a jest tylko zanegowaniem rady 
kalizmu i legitymizmu; cechuje ją także 
indiferentyzm religijny już przez samo wy 
parcie się pomocy duchowieństwa.

Na nasz artykał, potępiający myśl organizowania 
„mętów zaufania" i oddania im steru Bprawy naro
dowej, odpowiada nam Dziennik Poznański z tę przy
zwoitością, która go wyróżnia od dzienników lwow
skich i dozwala prowadzić dalej dyskusję.

Dziennik chce nas przekonać o swojej trzeźwości 
i wypowiada zdania, które w całości bylibyśmy skłonni 
podpisać, gdyby do nich nie dorabiał wręcz pizeci- 
wnych konklmyj. Pragnie on uspokojenia opinii, czuj
ności i trzymania na wodzy gorętszych i młodszych 
żywiołów — i dla tego bije na alarm. Oświadcza się 
za legalną drogą i legalnemi iylko pragnie działać 
środkami — i dla tego odsądza posłów od steru spra 
wy publicznej. Oświadcza się nawet przeciw simo- 
zwaóstwu, a chce postawić organizację mężów zau
fania, których najwyźsia władza byłaby uzurpeeyą i 
oie miałaby legalnej podstawy. Chce utrwslenia je 
dności i ufn;śd, a łączy się z anarchistami i po- 
twarcami lwowskiej prasy, miotającymi obelgi i sze
rzącymi waśń i zamiętzanie.

O co chodzi w tej wrzawie, która trwa od kilku 
miesięcy ? jaki cel tej kampanii przeciw delegacyi poi 
skiej w Wiedniu, całym stronnictwom i wszystkim 
mającym jeszcze powagę w kraju? Kampanię tę dezor- 
ganizacyjną Dziennik Poznański prowadzi z pozora
mi umiarkowania, pisma lwowskie z brutslstwem i 
bezczelnością, wzgardę tjlso mogącą wzniecać. W ten 
sposób ohcianoby kraj przygotować wobeo ważnych 
wypadków europejskich.

Najsilniejszy atak okrom dziennikarstwa konserwa
tywnego, zwrócony przeciw reprezentantom kraju, bo 
trzeba, aby ustąpili, lub poddali się „mężom zau
fania. “

Pierwsi wystąpiliśmy przeciw milczeniu delegatów 
naszych w czasie rozpraw w wiedeńskiej Radzio pań
stwa nad kwestją wschodnią. Nie o to chodziło, aby 
podnieść z trybuny parlamentarnej sprawę polską, dla 
której w ówczesnem położeniu nie oyło warunków, ale 
aby naznaczyć stanowisko Polaków. Milczenie dele* 
gdcyi mogło mieć ważne powody dyplomatycznej na
tury, było jednak błędem wobec kraju, bo otwarło 
usta niepowołanym. Pojmujemy krytykę postępowa
nia delegacji, ale pytamy: na jakiej zasadzie odsądza 
dziś Dziennik Poznański wraz z innemi pismami tego 
samego kierunku, jedynych naszych przedstawicieli 
od zwierzchnictwa, aby Bter oddać jakiejś nieznanej or
ganizacji P

Słyszeliśmy zarzut, że reprezeotacye galicyjskie i 
poznańskie są tylko prowincjonalnemu, a ztył wnio
sek, że inne prowincje polskie pozbawione legalnych 
organów uprawniają do reprezenticyj improwizowa
nych.

Wygodna to Łeorya przem aw iać w imieniu tych, 
którzy mówić nie mogą i przyznawać sobie mandat 
za kraj pogrążony w uciike. Lecz nie; sprawa na
rodowa jest niepodzielną, a każda reprezentacja le
galna jednej dzielnicy, nie jest prowincjonalną tylko, 
ale polską. Gdyby tylko o interesa galicyjskie cho
dziło, posłowie nssi w Wiedciu nie mieliby powoda 
zachowywać milczenia wobec rozpraw nad kweatyą 
wschodnią. Dla tego jednak, te czuli odpowiedzial
n i  za cały naród, żo wiedzi li. iż każde słowo z ust 
polskich zaważyć moźo na srali niedoli i ncisku bra
tnich prowincyj, wstrzymali się od wyatąpitnis, które 
z resztą żadnego nie wróżyło skutku politycznego.

Od rozbioru, potęga tych, co dążą do zagłady pol

skości, nie doszła do takiej w Earopie przewzgi, jak 
w obecnej chwili, Eigdy czujność naszych wrogów nie 
była większą, a sprawa polska bardziej niepopularną, 
pozbawioną przyjaciół, coby ją szczerze poprzeć pra
gnęli, natomiast zaś dokoła czyhają zasadzki i nie 
brak wpływów obcych, chcących raz jeszcze wyzyskać 
niedolę polską dla prostej dywersji.

Niechaj Dziennik Poznański, który ciągle się pyta 
„oo robić?" i oskarża delegację, że nie podjęła kwe- 
styi polskiej, zechce wskazać jeden punkt jasny w dzi 
siejszych zawikłaniach, do którego moglibyśmy zwró
cić nasze nadzieje, niech wypowie, dia jakich to kom
binacji choe powołać mężów zaufania? Jest jeden 
tylko punkt jaśniejszy, jedyny w Earopie, który nam 
rzuca promień nadziei, lubo może odległych i n i ten 
punkt właśnie zwrócona cała czujność legalnej re
prezentacji galioyjskiej i tutaj Btraż interesów naro
dowych wymaga zjednoczenia i karności.

Nieokreślony dyletantyzm polityczny, do jakiego po
wołuje Dziennik, nie zjednoczenie, ale rozproszenie 
dążeń i usiłowań pociągnąćby za sobą musiało. Dzień 
nik Poznański, który miał dosyć zmysłu polityczne
go, aby nie popierać legioców polsko-tureckich i o 
ile sobie przypominamy, nie uznać reprezentacji rap- 
perswilskiej, nie powinien przykładać ręki do roboty 
podobnej, ale bardziej niebezpiecznej, bo wewnątrz 
kraju.

Jeśli szczeremi są jego zapewnienia, że ehce do
trwać na legalnym gruncie i legalne tylko doradza 
środki, niechaj zaprzestanie nawoływać do agitacji, 
której wpływ ps; ekologiczny i następstwa polityczne 
zbyt u nas pamiętne.

iEOJUMPONDINCYA „CZASU?

L w ów  30 lipca.

Wydział krajowy wygotował pomiędzy ianemi spra
wozdanie w przedmiocie wniesku komisji głodowej 
z r. 1876, w sprawie zbadania przyczyny zubożenia 
kraju i zwiększającego s'ę upadku gospodarstw wiej
skich, tudzież obmyślenia środków dla podźwigńęńa 
kraju z tego smutnego stanu. — Stosownie do u- 
chnały sejmowej Wydział krajowy zwołał ankietę, 
w której skład weszli pp.: Leon Biliński, Piotr 
Gross, Otton Hausner, Maryan Hoppen, Zdzisław 
Marchwicki, Józef Pajączkowski, Tadeusz Piłat, Ta
deusz SkałkowBki i Józef Wereszozyński.

Pierwszej części zadania, tj. zbadania przyczyn u- 
padku kraju ankieta dokonać nie mogła, ponieważ 
z kwestyonarza, który rozesłała, wróciła niespełna 
tylko połowa egzemplarzy, a i te dotąd statystycz
nie nie mogły być zbadane i ułożone.

Drugą częścią zadania był wniosek Dra Zyblikiewi- 
cza o zakładaniu kas zaliczkowych i udzielaniu im 
pożyczek z funduszu krajowego. Go do tego wniosku 
komisja zgodziła się na to, że w wysokim stopniu 
byłoby pożądanem dla rozwoju stowarzyszeń zalicz
kowych, aby kraj przyszedł im w pomoo potyczkami 
ze Bwoich fanduszów, nie mogła się jednakże zgo
dzić na firmę tej pomocy, proponowaną przez p. Zy- 
blikiewicza, tj. aby kraj udzielał pożyczki powiatom, 
a te zaś za pomocą kas założonych i zarządzanych 
przez Rady powiatowe, rozpożyczały owe fundusze 
między ludność, ponieważ sposób ten obarczyłby Ba
dy powiatowe czynnościami fiuausowemi, obcemi jej 
zadaniom, tak iż nie mogłyby im podołać. Ankieta 
natomiast orzekła w zasadzie, iż kraj powinien udzie
lać stowarzyszeniom pożyczki za p o ś r e d n i c t w e m  
z a k ł a d u  c e n t r a l n e g o ,  którego zadaniem by
łoby pośredniczyć na własną odpowiedzialność mię
dzy krajem a stowarzyszeniami zaliczkowemi, bądź 
istuiejącemi już, bądź dopiero powstać mającemi. Go 
do f.rmy takiej instytucji centralnej, komisja głów
nie trzy formy wzięła pod rozwagę.

Instytucji takiej mogłaby być nadaną forma po
dobna do Reiffeisena „Rheinische landwirthschaft

licke Genossenschaftsbank,“ w którym to razie mu
siałaby polegać na ustawie z 9 kwUtaia 1873 r. o 
spółkach zarobkowych i gospodarczych; — mogłaby 
dalej być założoną w formie spółki komandytowej 
lub wreszcie w formie spółki akcyjnej. Nie będę tu 
powtarzał argumentów, zawartego w sprawozdaniu 
Wydziału krajowego wywodu Dra Bilińskiego, jedy
nie nadmienię, że ankieta oświadczyła się za tą osta
tnią formą centralnej instytucji. Nadto przyjęła *n" 
tieta na wniosek Dra Tadeusza Skałkowskiego je
szcze inną f rmę jako możliwą, a to utworzenie kra
jowego zakładu hipoteaznego, który byłby zarazem' 
zakładem centralnym dla stowarzyszeń zaliczkowych 
i pośredniczył w udzielaniu im kredytu z funduszów 
krajowych. Ponieważ jednak tak utworzenie zakładu 
hipotecznego jak i spółki akcyjnej, dłuższego może 
wymagać czasu, przeto uchwaliła ankieta na wniosek 
Dra P i ł a t a  doradzać Wydziałowi krajowemu, aby 
do czasu utworzenia centralnej iostjtueyi krajowej, 
udzielał stowarzyszeniom kilkoletuie, ratami umarza
jące się pożyczki z fanduszu krajowego po poprze- 
dniem zbadaniu ich stosunków przez komitet cenzu
rowy.

Wniosków tych Wydział krajowy jeszcze me zba
dał i przedkładając Sejmowi sprawozdanie, zastrzega 
sobie przedłożyć na przyszłej sesyi ostateczną swą 
uchwałę w tej sprawie.

Równocześnie z traktowaniem tej sprawy w Wy
dziale krajowym i Sejmie była ona przedmiotem 
obrad na zgromadzeniach Związku stowarzyszeń. 
W r. z. zgromadzenie to uchwaliło polecić Wydzia
łowi swemu, aby zbadał sprawę utworzenia central
nej instytucji, któ aby ułatwiła kredyt stowarzysze
niom zaliczkowym i gospodarczym. Na walnem zgro
madzeniu odbytem w marcu b. r. powzięto uchwałę, 
aby Wydział zawezwał okólnikiem rady nadzorcze 
towarzystw do oświadczenia się, czy życzą sobie u- 
twoizenia instytucji centralnej w formie udziałowej 
i z jaką poręką, czy też w formie Towarzystwa ak
cyjnego lub spółki komandytowej. Po zasiągoięciu 
opinii Rid nadzorczych Wydział Związku miał po
rozumieć się z ankietą Wydziału krajowego i powziąć 
ostateczne w tej sprawie uchwały. W skutek tej 
uchwały walnego zgromadzenia, 5 towarzystw oświad
czyło się za formą akcyjną, 6 za formą komandy
tową, a 7 za formą udziałową z ograniczoną lub 
nieograniczoną poręką; lwowskie zaś stowarzyszenie 
oświadczyło się za kółkiem żyrowem czyli kredytowem.

Wczoraj odbyło się nadzwyczajne zgromadzenie 
walne Związku stowarzyszeń przy udziale 27 dele
gatów; streszczenie zajmujących obrad nadeszlę w 
Uście następnym. _________

Wieści 30 lipca.

O  W chwiłi, gdy inspirowane dzienniki zape
wniały, iż Austrja niema powodu i teraz zmienić 
swego dotychczasowego wyczekującego stanowiska, 
nagle gruchnęła wieść o nowej gorączce mobilizacyj
nej. Przypominamy, iż przed sześciu tygodniami, kie
dy minęła była ówczesna kryzys mobilizacyjna, pi
saliśmy, że należy być przygotowanym na powtórze
nie się podobnych epizodów. Znajdujemy się więc 
teraz wobec jednego z tych epizodów, pod którego 
wrażeńem zostaje giełda od siboty. WówczaB Freta - 
denblatt rozgłosił ową wiadomość, a Montagsrevue 
zaprzeczyła takowej. Dziś odwrotnie, Montagsrevue 
jest głównym odgłosem wieś i  mobilizacyjnych, a 
Fremdenblatt i Prtsse starają się osłabiać wrażenie 
pubUczne. Czynią to jednak rader oględnie, zosta- 
wisjąc sobie furtkę do odwrotu. P r a w d ą  jest, że 
dziś lub jutro wspólna rada ministrów pod przewo
dnictwem NPana zajmie się kwestyę kroków wojsko
wych, jakich wymagać może obecna sytuaoya na 
Wschodzie. Zarazem zapewniają, że kroki te nie bę
dą miały żadnej cechy zaczepnej, lecz li obronę in
teresów monarchii austryackiej przed lub przy zs- 
warciu pokoju. Tyle jest pewnem, że Austrya nie 
myśli o awanturniczem przymierzu z Anglią, które- 
by napotkało na największy opór w Berlinie. Przy-

Cząść literacko-artystyczna.

OBRAZU KDLIDHKAMPFD PRUSKIEGO
z własnych wspomnień skreślił 

k s i ą d z  Banita.

(Dalszy ciąg).

VI.
Wyrok sądu apelacyjnego mial mi znowu otwo

rzyć drzwi więzienia. Prócz tego trzeba mi się 
było przygotować na inną ewentualność. Wspo
mniałem, że w sądzie powiatowym toczyły się 
przeciw mnie procesa o sprawowanie różnych funk- 
cyj kapłańskich, a to mogło spowodować wydale
nia moje z parafii. Wedle bowiem § 5 prawa rze
szy niemieckiej z 4 maja 1874 r.

„Osobom, które z powodu wykonywania funk- 
cyi urzędu kościelnego powierzonego im wbrew 
przepisom prawnym lub przez nie objętego , do 
śledztwa pociągnięte zostały, móże władza p o l i 
c y j n a  po  w y t o c z e n i u  ś l e d z t w a  aż  do p ra 
w o m o c n e g o  u k o ń c z e n i a  p r o c e s u  z a b r o 
n i ć  p o b y t u  w p e w n y c h  o k r ę g a c h  i m i e j 
s cach . "

Ohydny ten paragraf jak w ogóle cała ta  usta
wa skazująca np. w § 1 wiernych kapłanów na 
wygnanie i pozbawienie obywatelstwa świadczy 
wymownie, jak niegodziwemi środkami chciał pru
ski kulturkampf złamać opozycyę duchowieństwa. 
Największego bowiem zbrodniarza nie wydalały 
prawa pruskie z kraju, względem zaś księży, któ
rym jeszcze nie udowodniono winy i tylko proces 
wytoczono, nie cofnęli się potomkowie Krzyżaków 
przed tym środkiem barbarzyńskim.

W tydzień po powrocie z więzienia otrzymałem 
z biura landrata rozporządzenie naczelnego pre
zesa Giiuthera, że w skutek śledztwa wytoczone

go mi przez sąd powiatowy w * o przestępstwo 
praw majowych, jestem na mocy § 5 ustawy z dnia 
4go maja 1874 r. wydalony z dwóch powiatów. 
Landrat przesyłając dekret banicyjny zawiadomił 
mnie, że w trzech dniach mam opuścić dobrowol
nie parafię, gdyż w przeciwnym razie w sposób 
przymusowy będę wydalony.

Mimo tej groźby postanowiłem wytrwać na po
sterunku. Przygotowałem się zaraz do podróży— 
i czekałem.

Wieść o mem wydaleniu prędko rozeszła się po 
parafii. Oburzenie, żal był wielki.

Upłynęły trzy dni, upłynął tydzień spokojnie. 
W niedzielę pożegnałem w kościele mych para
fian a płacz i wzruszenie ich udzieliło się i mnie,
i niedokończywszy kazania, opuściłem ambonę.

Po 9 dniach nareszcie przyjechał do wsi żan
darm, ten sam, który mi przed kilku tygodniami 
miał towarzyszyć do więzie nia. Nie przybył on 
zaraz do mego mieszkania, lecz chciał się przez 
inno osoby dowiedzieć, czybym dobrowolnie nie 
opuścił parafii, a w razie niezgodzenia się na to 
zapytywał, kiedy się ma stawić w mem pomie
szkaniu.

Odpowiedziałem, że dobrowolnie nie wyjadę i że 
żandarma oczekuję o godzinie 3ej po południu. 
Chciałem bowiem, aby lud naocznie się przeko
nał, jak rząd szczycący się tolerancyą i równou
prawnieniem naigrawa się z ich uczuć i przeko
nań religijnych.

Parafianie coraz liczniej poczęli się gromadzić 
przed mem mieszkaniem. Około godziny 3ej ze
brało się osób trzysta. Drzwi do mego pokoju 
nie zamykały się, bo każdy chciał się ze mną po
żegnać. Musiałem użyć wszystkich argumentów, 
by niedopuścić demonstracyi przeciw żandarmowi 
i zapobiedz jego znieważeniu.

Żandarm u naszego ludu nie ma m iru, to też 
łatwo sobie wyobrazić, na jak wielkie niebezpie
czeństwo w tej chwili narażał się ten wykonawca 
„wyższej woli" rządu.

Z uderzeniem godziny 3ej usłyszałem w sieni

brzęk pałasza i trzykrotne pukanie do mych drzwi. 
Na me słowa „proszę," wszedł żandarm do pokoju:

— Czego pan sobie życzysz zapytałem.
— W imieniu prawa aresztuję księdza.
  Protestuję przeciwko temu, i tylko przemo

cy ustąpię.
  Bolesno mi, że tego ostatecznego muszę użyć

środka, — i ujął mnie za ramię.
— Panowie, odezwałem się do kilku osób bę

dących w pokoju, jesteście świadkami, że nie chcąc 
na większe narazić się nieprzyjemności, ulegam 
przemocy.

 Dokąd mnie pan chcesz odstawić ? zapytałem ?
— Na dworzec kolei w *
Trzeba było natychmiast zabierać się w po

dróż. Dwa kuferki zaniesiono do powozu, który 
mi ofiarował p. A. Skoro lud spostrzegł, że wy
chodzę w towarzystwie żandarma, z płaczem rzu
cił się ku mnie: całowano mi ręce, chwytano za 
szaty, że ani podobna było dostać się do powozu. 
Podano mi kilka bukietów kwiatów, zaklinano 
mnie, bym wrócił do parafii, a j a ,  chociaż żal 
ściskał serce, starałem się zachować spokój a na
wet zachęcałem do spokoju.

Żandarm nie przeszkadzał tym objawom bole
ści i widocznie sam nawet był rozczulony. Pod 
szynelem biło czmłe serce, które się nie mogło 
oprzeć wzruszeniu. Cześć ci poczciwy człowieku!

Nie zaraz mogłem się wyrwać z grona żegna
jących mnie parafian. Nie chcąc jednak przedłu
żać pożegnania, aby nie narazić żandarma na 
prawdopodobne nieprzyjemności, dopadłem powo
zu : żandarm siedział już obok stangreta. Lud 
rzucił się naprzód, pochwycił za koła. Stanąłem 
w powozie, chciałem kilka słow przemówić i udzie
lić błogosławieństwo, lecz tem większy rozległ się 
płacz i zagłuszył me słowa.

— Jedź! zawołałem do woźnicy.
Konie ruszyły z kopyta... kapeluszem jeszcze 

przesłałem zgromadzonym ostatnie pożegnanie — 
i wkrótce znikłem im z oczu.

„O z tym ludem ojców Boże 
Nim w spoczynku głowę złożę;
Dozwól jeszcze siać i zbierać!
Lub gdy nie dasz przy nim pożyć,
Dozwól przy nim choć umierać 
I strudzone kości złożyć."

W godzinę po wyjeździe byłem już na dworcu 
kolei. Pociąg odchodził dopiero za pół godziny: 
cały ten czas przepędzić musiałem w towarzy
stwie żandarma, który mi okazywał największą 
życzliwość. Skarżył się bardzo, że to jemu przy
padł w udziale ten niemiły obowiązek i zaklinał 
się na wszystkie świętości, że „wolałby stracić 
sto talarów, jak mnie eskortować". Zapewniłem 
go, że nie mam doń żalu, bo wypełnił tylko swój 
obowiązek a postępowanie jego pod każdym wzglę
dem zasługuje na uznanie.

Uczęstowałem go piwem, które trochę rozpę
dziło czarne jego myśli. Na dworcu było kilku 
mych znajomych Niemców; ci widząc mnie w to
warzystwie żandarma, zapytali o przyczynę. Od
powiedziałem, że za to, iż płacę podatki i chcę 
być kapłanem wypełniającym sumiennie swe obo
wiązki, rząd mnie skazuje na banicyą.

— Unglaublich! — ist nicht moglich, odzywa
ły się głosy, ale wkrótce jeden Niemiec po dru
gim się usuwał, by niesłyszeć niemiłej krytyki 
rządu. Już to Niemcy w Księstwie Poznańskiem 
są wielkimi zwolennikami kulturkampfu, a cho
ciaż w niejednym przypadku uważali postępowa
nie z księżmi za zbyt surowo, tłómaczyli to je
dnak względami wyższej polityki, racyą stanu, 
której wolno, a niekiedy nawet trzeba poświęcić 
sprawiedliwość i słuszność. Liberalne dziennikar
stwo tuczone pieniędzmi z rządowego funduszu 
nazwanego przez posła Richtera z Hagen „gadzi
nowym" (Reptilienfond) w krótkim czasie doko
nało tego przewrotu w pojęciach i w sumieniach 
niemieckich. Trudno uwierzyć, jakim omłotem za
silają dzienniki liberalne swych czytelników; jest 
to prawdziwa assa foetida.

Nareszcie pociąg miał wyruszyć: żandarm za
pytał mnie, dokąd się udam, by mógł landratowi 
zdać raport. Odpowiedziałem, że wyjeżdżam w oko
licę Poznania. Żandarm zatrzymał się tak długo 
na dworcu, dopóki nie odjechałem.

Od tej chwili rozpoczyna się me tułactwo trwa
jące już przeszło półtrzecia roku. Mimo bowiem 
wypłacenia sprawiedliwości pruskiej do ostatnie
go szeląga, nie wolno mi wrócić do parafii.

•  • • • • « • • • *

Przytułek znalazłem w jednym domu obywa
telskim. Kilka razy wezwano mnie tu  ztąd do te
go samego więzienia, w którem już odpokutowa
łem jeden tydzień. W  ogóle więzienie moje trwało 
trzy miesiące. Była to stosunkowo niewielka kara, 
gdyż inni księża za te same przestępstwa niekie
dy na rok i dłuższy nawet czas byli skazywani. 
Niektóre sądy odprawienie jednej Mszy św. ka
rały więzieniem do czterech tygodni. Sądy: wscho- 
WBki, leszczyński, międzyrzecki, łobżenicki i gro
dziski odznaczały się wielką surowością w wyda
waniu wyroków.

Więzienie moje było teraz bardziej obostrzone, 
niż dawniej. Zakazano mi mieć światło wieczo
rem, wynoszono na cały dzień łóżko z celi, abym 
na niem we dnie nie sypiał. Kilka razy w tygo
dniu sędzia śledczy odbywał u mnie rewizyę: je- 
dnem słowem starano się wszelkiemi sposobami 
mi dokuczyć.

Święta Bożego Narodzenia 1874 r. przepędzić 
musiałem za kratą więzienną; upłynęły mi one 
smutno, bo nie było z kim się podzielić opłatkiem 
a nawet nie dozwolono mi odprawić w dzień Bo
żego Narodzenia Mszy św. Wspólnie z innymi 
aresztantami byłem tylko na Mszy św1. odprawio
nej w kaplicy więziennej przez jednego z księży 
miejscowych.

(Dalszy c.iąg nastąpi).
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mierze takie je tt ulubionem marzeniem banią ego 
ta  M i d h a t a  baszy, ale Austrya nie może popierać 
planów tureckich kosztem nłasnego dobra.

N a pytanie, co mogło spowodować właśnie w chwili 
obecne] chęć kół decydujących do rozatrząsatia kwestyi 
poczynienia niektórych kroków wojskowych, nikt sta
nowczej nie daje odpowiedzi. Na pytanie: „przeciw 
kom uP" odpowiadają: „przeciw nikomu, tylko w o- 
bronie interesów anstryackich“. N a pytanie: „poco? 
dla czego ?u najrozmaitsze słyszeć można opinie. Zda
niem  jednych przekroczenie Bałkanów, nieufność 
przeciw Serbii, dalej kcoperacye wojsk rumuńskich 
z  ro8yjskiemi, wskutek klęski jenerała Schilder- 
Schuldnera pod Piewną, wreszcie bliska akcya Gre
cji, za którą szczególnie przemawia król Grecki, 
m iały skłonić Anstryę do zajęcia energiczniejszej po
stawy. Inni atoli —  a opinia ta  jest bardzo pra
wdopodobną —  m niem ają, że bliskie zdobycie 
N i k b i c z  a przez C z a r n o g ó r c ó w  zapewne 
stanowi właściwą przyczynę prawdopodobnych przy
gotowań wojskowych Austryi. Po zdobyciu bo
wiem N i k s i c z a  Czarnogórcy łatwo opanować mo
gą Hercegowinę, opuszczoną prawie przez wojska 
tureckie. N a to atoli Austrya żadną m iarą zgodzić 
się niemoże. Cokolwiek AuBtrya uczyni, w każdym 
razie śmiesznem jest mówić teraz o dymisyi jenera 
ła  Mollinarego, jednego z najdzielniejszych i naj
światlejszych wyższych oficerów armii austryackiej. 
Może on opuścić służbę swą jako naczelnik komen- 
dy w K roacyi, ale nie porzuci szeregów armii 
w chwili, gdy może stać się bardzo potrzebnym.

Bądź co bądź giełda bardzo jest zaniepokojoną, 
zanim jeszcze stanęła uchwała rady m inistrów , a sa
me wieści o mobilizacji kosztują już znowu monar-

Sprawozdanie o stanie spraw serwitutowych 
po koniec Czerwca 1877 r.

Od początku ustanowienia władz serwitutowych t l  
po koniec czerwca 1877 r. zgłoszono 29,496 uży
walności podlegających postępowaniu w m jśi ces. 
patentu z dnia 5 lipca 1853 r.; z tych 892 używal
ności zgłoszono dopiero w ubiegłem półroczu.

Ogólna liczba gmin, przysiółków, kolonij i soł 
tystw, w których wykazano s użabność, wynosi 5386.

Z pomrenionej liczby 29,496 zgłoszonych służę 
bm ści załatwiono do kcóca czerwca 1877 r. 29,326 
z tych jednak pozostaje w zawieszeniu z powodu 
wniesionych rekursów ministeryaloy h, nieoddahycb 
ekwiwalentów, lub niezłoionych kapitałów wykupna 
157, tak że liczba załatwionych już ostatecznie spraw 
wynosi 29,169.

Z końcem zaś czerwca 1877 r. pc zostało do zała
twienia 170 spraw, z których jednak tylko 107 nie 
było jeszcze wcale p:zedmiotem dochodzenia, gdyż 
co do 21 Bpraw wydano już orzeczenia przygotowa
wcze, a 42 spraw  było właśnie w toku.

W ciągu ostatniego półrocza załatwione estate 
cznie 886 spraw, z tych przeprowadzono w drodze

ności iprzynajmniój częściowego zmobilizowania armii, 
aby była w pogotowiu. Hf. Andrassy, który krok 
ten uważa teraz za potrzebny, nie ma przy tera na 
myśli zmiany polityki anstryackiój, która tak jak 
dotychczas mieć będzie na oku obronę interesów 
monarchii. Pobyt Midata baszy nie źostaje atoli 
w żadnym związku z temi zamierzonemi środkami. 
Wobec położenia na B-łfcanie s ta ł/ się one konie
cznością. Polityka austryacka tak jak przedtem nie 
myśli o żadnej okupacyi. N.e może jednak dopuścić 
i nie dopuści, aby utworzono porządek rzeeży bsz 
jśj wdania się lub nawet Wprost przeciw interjsom 
prz(E nią bronionym."

T e f t t r  w o j n y .

Między wieściami, krąiącemi o dezorganizacji woj
ska tureckiego pod dowództwem Abdul Kerima pod
noszono też i rozluźnienie karności, wyrażając oba
wy, czy skutkiem tego dowódzcy korpusów, będący 
muszyrami (marszałkami) nie staWią czynnego, a 
przynajmniej bierfiegó, oporu rozkazom nowego do-

.  * -------------  . -------- wódzcy, który z prostego jener&ła dywizyi wyrósł ra-
ugody na korzyść strony uprawnionej 869 spraw ; j ptem na naczelnego wodza. Zdaje się, że Mehemet
rozstrzygnięto orzeczeniami na korzyść Btrony upra- Ali, przewidując Ł', wyjednił sobie w tej mierze u
wmonej 18 spraw; a w 68 wypadkach odsądzono Sułtana jaknajszem eatrybucye władzy, żktórej w ca-
występnjących z uro3zczeniami do służebności. I lej pełni zamierza zrobić użytek. Widać to z jego 

Z orzeczeń zapadłych na korzyść strony uprawnio- przemowy do Wojska, której treść przynod nam D aily
nej opiewa 15 na wykup, a 3 na regulacyę, zawarte Telegraph. Nowy naczelnik zaczął swą przemowę od
ugody zaś opiewają wszystkie na wykup. j najotwartszego zaznajomietiia armii z obeciiem poł>

Ze względu na rodzaj używalności obejmują zała-1 żeniem rzeczy, oznajmiając, że najezdnikowi Turcyi
twione w ubiegłem półroczu sprawy: spraw poboru udało s:'ę wtargnąć w samo serca R am eli zkąd go

—      „  , ------- drzewa opałowego 9 ;  budulcowego 5 ; na sprzęty !; koniecznie wypłoszyć należy. „Z dwojga rzecżj jedna,"
chię parę milionów złr. tytułem  spadku walorów IPrawa, Pa8zy 4 4 1 ; poboru płodów leśnych 2 ; innych ciągnął dalej, „albo kraj pp.itoszotiy przez najezdce 
publicznych. j używalności 428. . . I i brodzony knrią  hiewinnych musi stać sie jego gro-

Jako wynagrodzenie, za zniesione słożebności przy-1 bom, albo my znajdziemy grób w tej ziemi stopą 
i q u„„„ | Znano u ) końca gradnia 1876 roku gruntu 263,064 jego zbezczeszczonej. Walczcie więc z męstwem, które

i  a n t y n o p o l  18 lipca. morgów, 466 □  sążni; w Ipółroczu 1877 r. 2,115 wam dueje wasze przekazały. BzierŁę w ręku wła-
■Kiia . . . . . .  morgów, 365 □  sążni; razem przeto 265,179 mor- dzę najzupełniej ssą, jakiej potrzeba do poprowadzenia

n.a odchodzą-1 gów 831 □  sąrni; w kapitale po koniec 1876 roku was do sławy, d o ^ n a g ro d z e n ia  tych, którzy dopeł-
rntn w l i d e i  n n P py508/ ' ł  1 8€r»9i10; 1 075<871 zł 98 c., w ubiegłem półroczu 2,400 zł., nią powinności należącej się Sułtanowi i krajowi, 11?

o °_ ?” w.«?ra._ Bed?f* . baszy’ A bdul|razem  przeto 1,078,271 zł. 98 o. też i karania bez m iłokerJzh  każdego, k tiry  mie-
Wykazaue powyżei tkwiwalenta gruntowe obeimu- niao sie hvć Oamr.nsHi tchórzem lnh ni a.Kerima baszy i Savfeta baszy, m inistra spiaw  ze

wnętrznych, który od dawna, a szczególniej po nie 
pomyślnych dla Turków wiadon 
tu  nadeszły, nalegał na zawarcie
wybiera się dziś 5o Adryanopola. Midat ma być z z a -1" Sprawy dotychczas nie załatwione rozdzielają się I ś T w l r m l i ,  a M d t o m f e d ^ e  
granicy powołany. To wszystko maluje ważność sy- na pojedyncze starostwa w następującym stosunku, się spodziewać, że jG obroty, jeśli będą dobrze ob'-

części K a tk a iu , dokąd niedawno musiał spieszyć 
pułk Dagestański.

Na czarnogórskiem polu walki oczekiwano przy
puszczenia szturmu tli Niksicż przez Czarnogórców, 
o którego rezultacie, może wciągu dnia jeszcze na
dejdzie telegram.

K o n s t a n t y n o p o l  29 lipca. Jak  słychać, część 
floty egipskićj, która co M ko świeże wojska prze 
wiozh z Aleksandryi na bułgarski teatr wojny, po
zostanie z rozkazu Kediwa albo w Konstantynopolu, 
albo w Warnie, ażeby w razie potrzeby mogła prze
wieść wojsko z W arny do stolicy państwa. Uzupeł
niają spieszn:e fjrtyfikacye Adryanopola od strony 
zachodniój.

K o n s t a n t y n o p o l  29 lipca. W  utarczce pod 
Rasgfadem, w której zginął A z i z  basza, Rosjanie 
ponieśli dotkliwe straty; Turcy mieli 100 zabitych 
i 200 rannych.

W świeźćj utarczce ped Erki Sagra zabito 150 
kozaków.

K o n s t a n t y n o p o l  29 lipca. W  Brussie urzą 
dzają jeden z gmachów rządowych na przyjęcie do- 
stojnój jakiejś osoby. Jedni utizymują, że A b d u l  
K e r  i m  w nim ma być internowanym, lani że ma 
służyć na przypadek potrzeby schronienia się Sułta
na do Brussy. Red f  basza ma być skazanym na ba- 
nioyę na wyspę Rodus.

G a l a c z  29 lipca ( to l i t .  Corr.) 0 1  wczoraj wstrzy
many dalszy marsz Żimmermanna ku Sylistryi, Has- 
san basza ukazał się na czele znaćznego oddziału 
pod Bizarczykiem, przednią straż jego złożoną z ka 
wąleryi tureckiśj i egipskiśj widńaho już w Bei 
ram deie na drodze do Medźidżie.

K o n s t a n t y n o p o l  29 lipca. Depesza guberna
tora K irsn  z soboty donosi o utarczce stoczonój 
w okolicy Karsu ped Tesinkeni, w którśj Rosyan 
odparto.

wojną wschodnią zbiegł ze Btatku pruskiego, na któ

sie owej wojny znałem go jako kapitana, odznaczał I stwach po 2 , w siedmna^tu starostwach

S f f g  . . l a r a a w j Ł s i a s
ńlłliaiflworf A /I A aKiAAIQ WQ/1Va1 nA/VA /łAnr/Jatmn *aj wieckiem, Bocheńskiein, Lioaanow-tkiem, N^wosąde-f wu, jakby przedniej straży armii wychodzą widocznie

J - .--J u M l UłUUUd
w  i, • .  — v ~ .  . . , i aymptomata oznaczają ppzygotowa&ie jukiegoś rucha
« ?  I ze strony głównej armii tureckiej. Te

m ają posłużyć na zama
tych demcstra

być prawdziwą. Gló-
zgniecenie Zimmer-

wojaka pod Ruszczu-
Który z tych ru< hów

nnutVA era ufrmw cwmiiźuiej zwrócił się na lewo. Depeszy żadnej dotąd 
o bitwie w tej stronie jeszcze niema, lecz 
Abdul Kerima baszy, każe się d m jślać, '
f tw tw  a l K r v  a im .  - 1  Z •  T% 3  /» C  I X  O l  Z 7 3 J, J O L U  W  * 3 1  K i a S i e  O i r Z Y lD {
bity albo Me cofnął, a  z nim i z Redyf m upadła żnione miejsce II  klasy w tymże instytucie, 
właściwa tylko Turkom strategia, otaczania w pół-1 Do landwprv f7 unnoi
kole nieprayjaciela 
Jeśli Roayanie»  potrafił po tej piorwuoj oittH oi k te-l A m a .u v J I .  ,  S Z  L ‘L i L  ^ jdfrjk n o to fo B M i r4H  tik i

podać nie może. Brom go tylko stosunkowo większa

wszelkie wielkie bitwy w tych stronach otwartych są]ze  szpitala garnizonowego nr 2 w Wiedniu w ?a 
bardzo niebezpieczne. Przedstawiano to Turkom nie- kim** BZDitalu nr 15 w KralmwiA Tokarkom n ^ I J że w tych dniach dowiemy się o ruchu 
r « ,  lecz równie zacięty i zarozumiały jak  o g r a n i ^ I  S e m  S o w a n y  efew le S r s h  dr m I o S s w  I ^  Z ^  wymiwionyoji pjw y- 
ny Redyf nie chciał rad tych słuchać. Pomimo zu- marczvdski w wnitaln i c  v  kierunków. Najgorzej by było , gdyby Mebemet
pełnego braku zdolności w ministrze wojny, Sułtan E 7 P garnizonowym nr. 15 w Kra- A!i czuł się spowodowanym lub dostał rozkaz z Ca-

S T r L * * * * * * . - •  “ ^ - I  . a
mu-

zachodzących tu  sto-
no milion dwakroć sto tysięcy karabinów, a dziś już ku piechoty nr. 41 w pułku piechoty nr. 20 • Ma- 

ó I?0. ?J ł° z rnchawką, więcej nad tenss Kolczykiowicz z pułku piechoty nr. 77 w pul

T t “ w”an , w t o £ X , Ś S f r,  p„lk9i  Fr“ . ' r ek ? r l miń 8 tu

l i l l r ł i l i n r l  7 i c l n n i o n r a M  —  I _  _ T > „ ______ J  n  . .  F >

tek tego, etraelaiłc k m p e M j . I Ł J S i B m i H  M i k T J e X t o 'e e 'T t 'L , ! ! ' '  M 18 Kaokoeie, dm gim  o d .lo  ei«
» j  M tm . ped ń i » d , Ł P r  .lo k ^(diiwna rwci),ch o t, n r  9 :  KariS 1  J l L " 1 « « . * *  ^ . . p r a n m e j  kam
pomruknął i poszedł dalej za postrzeloną kuropat 
Opowiadał mi to adjutant, który mu pizywiózł

t Ł  kaedso ml* I U godo , e e ^ o k ,  p, l ^ ^ o S “̂ .  ^
łen serca i charakteru

i miły i łagodny człowiek, pe w pułku piechoty nr. 40 ; Zdzisław Stradmt z p u łta  żna" P ^ u p ad k n  s j a  ydu któ ŷ
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i z wysyłani i  oddziałów na gcśc niec ardahański’ 
zdaje się, że tym razem na tej drodze myślą szczę-
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K r a k ó w  3 l  lipca. Dowiadujemy się, źo Zarzą

dzone pfzez KohSerwatora zabytków pofnnikowych ro
boty w krypcie na Skalbe, gdzie spoczywa Długosz, 
znacznie postąjoily; kierujb niemi budowniczy Dr Że 
hrawbki. Odnawia lię też pod nadzorem Konserwatora 
kaplica panien Augustysnek przy kościele §w. Kata
rzyny w Krakowie, oraz facyata kościoła Marków, 
nadto kaplice bliźniacze w klasztorze Cystersów 
W Mogile. W Bieczti rozpoczęto roboty restauracyjne 
W tamtejszym kościele. W katedrze tarnowskiej ukoń- 
cźył p. ł-epkowski naprawę pomnika książąt Ostrog- 
skich, oraz ich trumien i grobu, kosztem książąt San
guszków, nadt) monuments hetmana Tarnowskiego, 
nakładem hr. fttattisłaWa Tarhowskiego. Te ostatnie 
roboty Wykonał rzeźbiarz Trębecki.

—  JUk innych lat, tak i w  tym roku Odbyła, się 
wystawa robót uczńiow w tutejszej Szkole sztuk pię
knych. W pierwszym kursie rysunkowym postęp 
względnie do robót roku przeszłego widoczny. Odzna
czają się tu szczególnie rysunki z antyków B r y l l a  
i T r e p k i ,  przedstawiające głowy Laokoona i umie
rającego Aleksandra. W drugim kursie rysunkowym 
zasługują na p chlebną wzmiankę: głowa Junony, Ale
ksandra i W estalki P o p i e l a  i głowa Junony R e  
g u l s k i e g o .  Z trzeciego kursu wspomnieć nam wypada
0 rysunkach: grupy Laokoona H a r a s i m o w i c z a ,  
W enery (K allipygoe) M a d e j  e w s k i e g o ,  w alczą
cego gladyatora M a c h n i e w i c z a i  Dyskobola Z wi e 
r z y ń s k i e g o ,  wykonane z antyków. Z wystawy 
kursu czwartego zajęły nas najbardziej rysowane 
z natury głowy: lirnika przez D r o ż d ż y ń s k i e g o ,  
głowy starca i młodej dziewczyny D a s z y ń s k i e g o ,  
wzniesiona do góry głowa chłopca, H o r n o i s z a .  Na 
szczególną zaś uwagę zasługują rysowane studya a- 
natomiczne L e p s z e g o .

W  rysunku akademicznym widać w tym roku 
względnie do prźeszłego większe bogactwo modeli, 
ale wykonanie zdaje nam się mniej dobre, niż w ro
ku zeszłym.

W szkole malarskiej wspomnieć wypada z uzna
niem o studyach z martwej natury olejno wykona
nych R o s s o w s k i e g o ,  B i e ń k i e w i c z a ,  Z ę b a -  
c z y ń s k i e g o  i W i s z n i e w s k i e g o ,  oraz studya 
głów kursu 5go K i c i ń s k i e g o ,  z którego to kursu 
ostatniego uderza mała liczba robót.

Zajmującemi są studya krajowidoków na motywa 
z natiiry wzięte, szczególnie studya drzew. Odzna
czają się ta  prace H e r n c i s z a ,  M a c h n i e w i c z a ,  
R o s s o w s k i e g o ,  H a r a s i m o w i c z a  i M a d e -  
j e w s k i e g o ,  między któremi w pracach trzech 
pierwszych widać już szczęśliwie pochwycone chara
kterystyczne cechy pejzażu krajowego. W studyach 
drzew celują D r o ż d ż  e ń s k i ,  M a c h n i e  w i cz  i Ma
d e j  e w s k i .

Szczególnie podnieść musimy znaczny postęp szk o ły  
rzeźbiarskiej względnie do roku przeszłego , szkoda  
tylko, że wszystkie prawie prace z natury wykonane 
a zaprawianie się na antykach w tej właśnie części 
sztuk pięknych uważamy za nader ważne. Wyszcze
gólnić tu musimy prace Alfreda D a u n a  i Józefa 
P l e s z o w s k i e g o ,  okazujące talent, który przy pil 
nej pracy i większej nieco staranności o czystość w 
wykonaniu, może się pomyślnie rozwinąć. Zasługują 
też na uznanie prace E r t l a ,  J. T r e p k i ,  Ś W i e 
r z y ń s k i e g o  i D y k a s a .

Obok prac uczniów szkoły sztuk pięknych wysta
wili też swe prace uczniowie sali kompozycyjnej, 
między któremi widzieliśmy uznania godne prace 
N i e m c z y k i e w i c z a ,  P o c h w a l s k i e g o  i G r a m -  
m a t y k i ,  znane już po części z wystawy Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych. Praca N i e m c z y k i e w i -  
c z a  odznacza się starannością w traktowaniu przed
miotu, P o c h w a l s k i e g o  talentem kompozycyjaym.

—  Na pogorzelców miasta Wieliczki nadesłali nam: 
pp. Wanda Dorflerówna 3 z łr ,  N. N. 3 złr., N. N.
1 złr., X. R. Kaczkowski przeor 10 złr., Dr Aleks. 
Kremer 2 złr., Anna z Treutlerów Helclowa 100 złr.

—  Na wystawę Sztuk Pięknych nadeszły: A b r a  
mo w i c z a  „Konstanty Oatrogski w niewoli moskiew
skiej “, W y c z ó ł k o w s k i e g o  „Maryna Miszchówna" 
P r u s i n o w s k i e j  głowa mulata i kwiaty na porce 
lanie.

—  X. kan. P  e r  i s c h , proboszcz w Wieliczce, pisze 
nam, że podczas pożaru zgorzały nietylko budynki 
gospodarcze obok plebanii sto jące, leoz ogień zni
szczył do szczętu także kapelanię salinarną.

—  Gabinet archeologiczny Uniwersytetu Jagiell. 
otrzymał od p. Tadeusza Michałowskiego znaczną 
ilość rycin polskich, od p. Jana Muchowicza mone- 
ty, od p. J. N. Sadowskiego publikacye archeologi
czne, od p. G. Ossowskiego fotografie i własne rysunki 
grobów i przedmiotów przezeń w nich odkrytych 
w Jaryszewie, w Jabłówku (w powiecie Stargardzkim), 
w Gościeradzu (w Bydgoskiem), w Nawrze (w powie
cie Toruńskim).

— Wczoraj po południu wiatr wyrwał i rzucił na 
chodnik ramy okna na trzeciem piętrze pod L. 60 
przy ulicy Grodzkiej, lecz szczęściem nikt z przecho
dzących nie został ugodzonym.

—  Namiestnik hr. Alfred P o t o c k i  wyjechał na 
kilka dni do Ł*ńcuts.

—  Ministrowi Drowi Floryanowi Z i e m i a ł k o w -  
s k i e m u ,  który bawi w Jasiclskiem, wydany! się, 
jak telegrafują do Oaz. Lwoto. ubolewania godny 
wypadek. Dr Ziemiałkowski zwichnął w Dąbrowctt 
nogę i zdaniem lekarzy przez dłuższy nie będzie mógł 
wychodzić.

— Przy budowie nowego toru kolejowego w Rsąsoe 
wydarzył się wypadek nieszczęśliwy d. 26go b. m. 
Wyrobnik Frarciszek Kulik, siedząc na wózku nała
dowanym ziemią, który się toczył po szynach, chciał 
rzucić kamieniem na jadących za nim robotników, 
stracił jednak przytem równowagę i spadł na ziemię, 
a koła odcięły mu całą rękę.

—  Na placu wystawy krajowej we Lwowie, urzą
dzoną zostanie wskutek uwzględnionej przez minister
stwo handlu prośby Komitetu, osobna stacya telegra
ficzna: Lwów A. Depesze telegraficzne wysyłane 
z tej fib'a’nej stscyi do stacyi głównej lwowskiej o* 
bliczone będą według zwykłej taryfy lokalnej t. j .  
taksa pojedyncza wynosić będzie 20 etnt. w mar
kach telegraficznych.

—  Donoszą nam z Ropczyc, że w nocy 29go 
lipca umarł tamże w późnym wieku X. Michał D u t k a, 
kanonik i od lat 30 pleban parafii Witkowiokifij, de
legat Rady szkolnej okręgowej Rzeszowskiej, niegdyś 
pleban w Padwi. Zmarły wielkiej doznawał miłości 
u swoich parafian a poważania w obywatelstwie.

— Składki na pogorzelców miasta Trębowli wy
noszą dotąd 1783 złr. Komitet wsparcia ponawia 
odezwę o dalsze datki dla zapomogi ubogich pógo- 
rzelców.

—  W bursie imienia Kopernika w Jarosławiu jest 
jeszcze kilka miejsc dla ubogich uczniów szkół re
alnej i ludowej na przyszły rok szkolny. Ubiegający 
się mają złożyć świadectwa ubóstwa, z odbytych 
szkół i stanu zdrowia ńa ręce dyrektora szkoły real
nej jarosławskiej do 25go sierpnia.

—  O szarańczy czytamy w K ur. Pozn. W coraz 
to nowych okolicach księstwa Poznańskiego pojawia 
się gość straszny, szarańcza. Prócz wymienionych już 
dawniej miejscowości, nawidzone zostały plagą tą  
w powiecie szamotulskim wzgórza pod Rzeczynem, 
częściowo tylko zagajone, a następnie pomiędzy Mo- 
krzem a Bainem, zsjąwszy przestrzeń 4500 morgów. 
Nad wytępieniem jej pracowało w zeszłym tygodniu 
pod Rzeczynem 560 ludzi, a pod Mokrzem 250 ludzi. 
Przy fjeh  był obecnym wyższy radca regen
cyjny p. Massenbach. Prace te ograniczyły się nft 
zabezpieczeniu pól okolicznych przez kopanie rowów. 
Na wniosek władzy powiatowej przybył tam w końcu 
minionego tygodnia komisarz ministeryalny p. Dentsch, 
a d. 23 bm. obejrzał przestrzeń pod Rzeczynem prezes 
naczelny p. Glluther w towarzystwie radca regencyj
nego Drolshagena i zastępcy landrata, selretarza po
wiatowego p. Wollnego i komisarza okręgowego Otter- 
sohna Z Wronek. Przekonano się przytem, że niebez
pieczeństwo nie jest tak wielkie, jak  zrazti mniemano. 
Znaj'duje się tam bowiem szarańcza w ogromnej wpra
wdzie ilości, większą jej część jednak stanowi mniej 
szkodliwa szarańcza włoska (O ryllus italicus), pod
czas kiedy niebezpieczna szarańcza wędrująca ( G ryl- 
lus m igratorius) tworzy mniejszość, około 10 prc. 
Oba gatunki są zupełnie rozwinięte; szarańcza wę
drująca przelatuje przestrzeń 3 0 —40 kroków i j e 
szcze dalej, co robi wszelkie rowy iluzorycznemu 
P. Deutsch rozporządził więc, aby użyto jedynie ju t 
tylko możliwego środka, t. j. aby rano i wieczorem 
szarańczę zbierano i tępiono. W obecnej jednak po
rze żniw środek ten z trudnością tylko da się prze
prowadzić.

—  W Poznaniu ma się rozpocząć budowa nowego 
teatru, na którą cesarz Wilhelm darował 90,000 ma
rek a drugie tyle przyrzekł pożyczyć na procent, ale 
między warunkami jest i ten, aby przedstawienia od
bywały się wyłącznie w języku niemieckim. W aru
nek ten cechuje dawcę! Teatr poUki zbudowany zo
stał bez wszelkiego przyczynienia się, i rządu i ce
sarza.

-  W Altonmarkt pod Laas w Krainie piorun u- 
deizył zf dcm szkolny, podczas kiedy 250 dzieci 
znajdowało się w szkole, rozerwał w jednej z izb 
szkolnych ramy okna, żadnego jednak dziecka nie 
poranił, potem wpadł do izby dolnej, obalił żonę 
nauczyciela, potargał jej podeszwy trzewików, ale ró- 
nitż nie wyrządził jej krzywdy.

- Telegram przyniósł wiadomość, że książę Ama
deusz były król Hiszpański wyskoczywszy w Turynie 
z pojazdu, który uniosły konie, zraniony został w gło
wę, lecz stan jego nie jest niepokojący. Skutkiem ta 
kiego samego wypadku stracił był życie w r. 1842 
najstarszy syn króla Ludwika Filipa i domniemany 
naówczas następca tronu francuskiego, Ferdynand ksią
żę Orleański, który uderzywszy głową o knpę ka
mieni, umarł na wstrząśnienie mózgu. Król Fryderyk 
August Saski zamiłowany w wycieczkach górskich 
zabił się w r. 1854 w Tyrolu wypadłszy z pojazdu.

—  Czytamy w Wiadomościach Kościelnych:
„Ameryka południowa, pozostająca zupełnie w pod

daństwie tajnych masońskich stowarzyszeń, jest od 
czasu do czaśU widowiskiem ewałtów prze
ciw Kościołowi i zbrodni niesłychanych. Niedawno 
donosiliśmy o świętokradzkiem otruciu arcybiskupa 
w Quito, teraz znów dowiadujemy się o nowym świę- 
tosradzkim zamachu, który się zdarzył w Buenos- 
Ayres, gdzie przed dwoma laty motłoch uliczny, pod- 
żegnięty przez masenów, zburzył kolegium 0 0 . Je 
zuitów. Dnia 8go czerwca r. b. Ojciec Antoni, zakon
nik przeszło 70-letni, powszechnie kochany w swem 
zgromadzeniu, odprawiał mszę św. rano o godz 7 1/* 
przed ołtarzem św. Józefa, w kościele św. Franciszka 
w Bucnos-Ayres. W tej chwili wszedł do kościoła 
człowiek, ubrany w długi snrdnt, i z krymką na gło
wie, i pewnym krokiem poszedł w stronę tego ołta
rza. Tam wydobył pistolet i strzelił do O. Antonie
go. Huk broni wywołał przerażenie nie do opisania 
między niewiastami, które słuchały mszy św. i w ca
lem Zgromadzeniu 0 0 . Franciszkanów. O. Antoni 
wśród tego zamieszania jeden zachował Bpokój. Sły
sząc wystrzał podniósł rękę do karku, gdzie go knla 
ugodziła i spuścił ją  krwią zbroczoną. Było to w chwili 
komunii św. Kapłan pospieszył ze spożyciem postaci 
sakramentalnych, a msza się skończyła, jak  gdyby 
się nic nie było stało. Opatrzono go natyohmiast. 
Rana nie była niebezpieczną, gdyż knla przeszedłszy 
z boku tylko przez szyję, utkwiła we filarze ołtarza. 
Zbrodniarz przyprowadzony na policyę, wyznał, że 
jest Rosyaninem, że się nazywa Michał Kulazo, że był 
prześladowany z powodu księżnej Izabelli i Piotra II, 
i że część swych nieszczęść przypisuje mnichom; do
dał, że wcale nie znał O. Antoniego, lecz że Btrzelił 
do niego dla tego, iż był pierwszym, którego spot
kał. Wszyscy zakonnicy są mu zarówno nienawistni, 
i było mu obojętnem, czy to był O. Antoni, czy kto 
inny. Nakoniec oświadczył, iż chciał jechać do Tur- 
cyi, aby walczyć przeciw chrześcianom. Dziennik ka
tolicki L a Am erica del S ud  mniema, że aresztowa
ny rosyjski nihilista jest poprostn narzędziem lóż 
masońskich, i przypisuje jego zbrodnię [nienawiści 
przeciwko dńchowieństwu, którą rewolucya usjłnje
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Szerzyć między masami we wszystkich rzeczachpo 
#politych nowego świata.

K ' t a d o m o a e l  p o l i c y j n e :  W lipcu ukara
no policyjnie ośmiu doróżkarzów za różne przekro
czenia. Straż policyjna aresztowała: Jana Jawczyka, 
cieślę, za kradzież na robocie; Fr. Staskiewicza, po
kutnego pisarza, za przeniewierzenie znaków stęplo- 
wych; Ludwika Patyka z Płazy, za skradzenie ze
szłej nocy w Zatorze pary koni z paszy; Mateusza 
Kuciela z Sanki południowej za oszustwo przy sprze
daży; Ludwikę Szmidową, za kradzież poduszki. Fr. 
Kapuścińskiego murarza za obrazę i uderzenie star 
**ego, który go upominał.

T E A T R  L E T U L  We wtorek dnia 31 lipca: 
Komedy* w 3ch aktach Nestroja: Chce sobie pohu 
h c . —  Początek o godzinie wpół do 8 ej.

— Wystawa nieustająca Towaraystwa Przyjaciół 
W tuk pięknych otwarta codziennie od godz. H ej dc 
4q) prócz poniedziałki. Wstęp w niedzielę 15 oan 
tów, w dni powszednie 30 centów.

— Dnia 30go lipca pochmurno, chłodno, wieczo
rem i w nocy pogoda; termometr od 13*4 doszedł 
do 20'6 C. -  Barometr bez zmiany; rano o 6 ej d, 
8 lgo lipca stan jego był 746-4 millim., termometru 
16.6 O. — Wiatr zachodni.

— We środę dnia Igo sierpnia: Św. Piotra w o- 
kowach.

Gospodarstwo, przemysł i (tandet.

W iad o m o śc i 
z bióra Izby handlowo-przemysłowej krakowskiej 

o targu zbożowym na B a r a n i e  i K l e p a r z u  
dnia 30go i 31go lipca.

Na wczorajszy tatg na Baranie oprócz dowozu 2 0 ti 
korcy pięknego, suchego żyta z Kościelnik, które 
sprzedano po 40 złp. 20 groszy za korzec, dowie
ziono tylko m a ł e m i  p a r t y a m i  po kilka lub kil
kanaście korcy, którego ceny niewpływają na targ, 
dla tego też nie notowaliśmy takowych. Tak mały 
dowóz przypisać należy zbiorom w polach, wfefót- 
kiem czasie pojawi się nowe zboże ną targu.

O dzisiejszym targu Kleparskiem nie wiele powie-

9) Szkoły stolarstwa w Zaleszczykach;
10) Szkoły kamieniarstwa w Krzeszowicach;
11) Szkoły haftów i wyrobu koronek w Makowie.
Z miejscowości co dopiero wymienionych tylko

Bolechów należy do tych miejscowości, które WBka- 
zał poseł Biłous w znanym swym whioSku. 0  dru- 
giój z zaproponowanych przez tegoż poda miejscó 
wości, tj. o Białymkstnieniu, jtiż wyiśj była wzmian
ka. Co się tyczy dalój projektu założenia szkoły ku
śnierstwa w Starym Samborze, to projekt ten utra
cił podstawę w skutek oświadczenia Wydziału po
wiatowego w Starem mieście, że wszelkie usiłowania, 
aby w powiecie tamtejszym powcłaó do życia szkoły 
rękodzielnicze, musiałyby pozostaó bezowocnemi dla 
braku fauduazów jakoteż młddźieży, któfaby wszko 
łach takich chciała pobierać naukę.

O Kańczudze nakońieo, gdzie pos;ł Biłous chciał 
umieścić szkołę druciarstwa, Wydział powiatowy 
łańcucki ani wspomniał; zaś podług twierdzenia izby 
handlów ój krakowskiój miejscowość ta wcale nie po
siada druciarzy. Twierdzenie to nie zdaje się wpraw
dzie uzaeadnionem, lecz w każdym razie wnosić wy
padało z milczenia Wydziału powiatowego łańcuckie
go w połączeniu z wspomnianą relacyą izby handlo- 
wój, że przemysł druciarski w Kańcztidże nie ma ta 
kich rozmiarów, aby założenie szkoły druciarstwa 
tamże mogło przynieść owoce, w skutek czego Wy
dział krajowy pominął Kańczugę w rokowaniach.

Wracając do wypadków, w których rokowania 
względem założenia szkół rękodzielniczych wydały 
rezultat dodatni, podnosi Wydział krajowy raz je
szcze, że zdaniem jego dal-ze kroki w tej sprawie 
mogą thieó powodzenia tylko W takim razie, jeżeli 
zgodnie z zasadą, którą się Wydział krćijowy kiero
wał dotąd, oprą się na założeniu, że faudusz kra
jowy poniesie na rzecz założyć się mających szkółek 
pewne ofiary. Z własnych funduszów bowiem żadna 
prawie z wymienionych wyżej gmin nie jest w sta
nie pokryć kośztów nrźądzenia szkółki, a w Wielu 
wypadkach nawet dostarczenie lokalu z opałem ,1 o- 
świetleniem i usługą ze strony gmin napotyka na 
nieprzezwyciężone trudności. Wiadomo zsś, że rząd 
bierze udział w utrzymywaniu szkół rękodzielniczych 
przez ustanawianie nauczyciela na koszt skarbu pań
stwa tylko wt dy, gdy Zispokdjeńie Wszelkich innych 
potrzeb szkół jest za^ewcionerr. Ofiary zresztą, ja- 
kieby krij na ten cel ponieść musiał, nie obciążały

dzieć możaa; tak , dowóz jako t t ż  obrót i chęć ku-jby zbytecznie budżetu krajowego. Na Urządzenie bó- 
poa były słabe. Zyto nowe pojawiło s'° w tat. «iem jednej szkółki i zaopatrzenie jej w środki nau-
P i l  n i f l m n i c i  i  i_____ ______ J____ ________„ ___ I K A A  n l «gu, niemniej i i - - ; -  iecz tylko małemi partyami.
rięsna biała pszenica poszukiwana, płacona po ce
nach wyższych, pośledniejsze gatunki zaniedbane.
Z Prus nie było kupców, najwięcej zakupowali miej
scowi spekulanci zbożowi.

Płacono pszenioę żółtą za 1 0 0  kilogramów od 1 2 -— 
d o l 3  50złr., czerwoną od 12 50 do 13 75, białą od 
»łr. 12 50 do 14*— z łr.; żyto etare za 100 kilo 
gr. od 9-— do 9 45; żyto nowe za 100 kilogram,
od 8  35 do 9 25; jęczmień stary za 100 kilogram
o i 7-60 do 8 05; nowy za 100 kilogram, od 6 10
do 7-— ; owies za 100 kilogram, od 7'50 do 8 -— ;
groch od 8 *— do 10'— ; foaolę od 8-50 do 13-— 
tatarkę od 7-50 do 8 '— ; jagły od 13-— do 13 50; 
rzepak od 16-— do 17"— ; soczewicę od 16 50 do 
17"— ; kukurudzę od 7-— do 7-25 złr.

Szkoły rękodzielnicze w  Galicyi,
(Dokończenie).

Szkoła snycerstwa w Zakopanem.
Przystępując do rokowań względem załolenia no

wych szkółek rękodzielniczych, postanowił zarazem 
Wydiiał krajowy poczynić odpowiednie kroki, aby 
zapewnić byt i rozwój istniejącej już od początku 
lipca 1876 szkółce snycerstwa w Zakopanem pow. 
Nowotarskim.

Towarzystwo Tatrzańskie, za którego Btaraniem 
Bzkółka ta weszła w życie, uzyskało było ju t w ro
ku 1875 od c. k. ministerstwa handlu pizyrzeczenie, 
że dla założyć się mającój szkółki snycerstwa na Pod
halu ustanowionym będzie nauczyciel na koszt skar
bu państwa Jak zwykle jednakłe w wypadkach po
dobnych, łączył się i tym razem z przyrzeczeniem 
c. k. ministerstwa handlu warunek, aby gmina do
starczyła potrzebnego lokalu z opałem, oświetleniem i 
Uiługą. Wiiiuaku tego żadna z gmin ckolićy tam- 
tejBzój dopełoić nie chciała; w Bkutek czego założe
nie szkółki nie był by przyszło do skutku, gdyby 
Towarzystwo Tatrzańskie n e było się zdecydowało 
ponosić wszystkich kosztów urządzenia i utrzymania 
szkółki. O własnych siłach jednakże nie mogło To
warzystwo uposażyć szkółki dostatecznie w środki 
naukowe, ani też dać jój znpełn e odpowiedniego 
hauazyciela. Fankcye nauczyciela ptzy szkółce w Za
kopanem pełni przeto tymczasowo góral z tamtej 
Mój okolicy, którego Towarzystwo kazało w tym ce
lu wykztalcić u artysty rzeźbiarza w Krakowie. Po
mimo tego uczniowie szkółki, których w jesieni było 
już 1 2 , przy wrodzonych swych zdolnościach do sny
cerstwa, robią widoczno postępy, o rzem Wydział 
krajowy miał sposobność przekonać się z okazów 
prac tychże uozniów, nadesłanych mu przez Towa
rzystwo Tatrzańskie po zalódwie czteromiesięczuem 
istnieniu szkółki.

Z poznawszy się z powyższym stanem rzeczy, u- 
myślił Wydział kraiowy poprzeć usiłowania Towa
rzystwa Tatrzańskiego przedewszystkiem przez wzno
wienie rokowań z c. k. rządem o ustanowienie dla 
szkoły snycerstwa na Podhalu nauczyciela na koszt 
Bkarbu pcńitwa, i to bez względu ca to, czy szkół
ka ta pozostanie nadal w Zakopanem, czy t t ż  prze
niesioną będzie do incćj miejscowe ści. Nadmieenić 
bowiem należy, że Towarzystwo Tatrzańskie powzię 
ło zamiar przeniesienia szióiki do Poronina, który 
zdaje się istotnie zasługiwać w tym wypadku s wie
lu  względów na pierwszeństwo. Wydział krajowy 
tUBzy, że rokowania z c. k. rządom tym razem nie 
pozostaną bez skutku, ponieważ Towarzystwo Ta
trzańskie na wezwanie Wydziału krajowego złożyło 
deklarację, mocą którśj przyjęło ca siebie obowią
zek dostarczania szkółce lokalu z opałem, usługą i 
oświetleniem przez lat pięć, a więc w zupełności 
zastąpiło gminę w dopełnieniu warunku postawionego 
przez c. k. ministerstwo handlu. Prócz tego zaś wy
padnie zdaniem Wydziału krajowego udzielić Towa
rzystwu zasiłku z funduszu krajowego na uzupełnie
nie środków naukowych szkółki.

Biorąc za podstawę powyższe sprawozdanie z prze
biegu i wyniku dotychczasowych rokowsń względem 
założenia szkółek rękodzielniczych, zwraca Wydział 
krajowy uwagę Wys. sejmu na następujące projekta, 
co do których czynność jego osiągnęła już rezultat 
dodatni mniój lub więcój pomyślny, a mianowicie na 
projekta założenia:

1 ) i 2 ) Szkół garncarstwa w Mikołojewie i Sasoswie;
3) i 4) Szkół tkactwa (płóciennego) w Komarnio i 

Korczynie;
5) Szkoły sukienaictwa w Leżajsku;
6 ) 7 i 8 ) Szkół garbarstwa i kuśnierstwa w Bole ■ 

chowie. Rohatynie i Starym Sączu;

kowe wystarczy w przecięciu kwota 1500 zlr. Prze
widzieć zaś nie trudno, że nawet przy najlepszych 
chęciach wszystkich władz, które w rokowaniach bio- 
tą udział, cofoczcie zaledwie w kilku wypadkach 
sprawa do tego stopnia d jrzeje, iżby szkoła mogła 
wejść w życic. Wyznaczając zatem na szkółki ręko
dzielnicze corccrńie 5 — 80oO Złr., osiągńąłby Wys. 
Sejm w krótkim czapie cel utworzenia sieci takich 
szkółek, którthy niechybnie wydarły na drobny prze
mysł krajowy wpływ równie korzystny, j<tk istniejące 
już szkółki w Liszkach (Krakowie), Zakopanem, 
Rymanowie i t. d.

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
1. Sejm przyjmuje do wiadomości sprawozdanie 

Wydziału Krajowego w przedmiocie założenia szkół 
rękodzielniczych i upoważnia Wydział krajowy do 
pokrycia kosztów urządzenia założyć się mających 
szkół tego rodzsju i zaopatrzenia ich w śrcdfci nau
kowe; niemniej dp udzielenia im rocznych za
siłków na uzupełnienie środków, nstikowych pod 
warunkiem, że rząd ustanowi dia każdej z tych 
szkół nauczyciela na koszt skarbu państwa, a gmina 
dotycząca lub powiat, albo też gmina wspólnie 
z powiatem przyjmą na siebie obowiązek zaspokojenia 
wszystkich innych jej potrzeb, a mianowicie dostar
czenie lokalu, opału, usługi i oświetlenia.

2. Sejm upoważnia Wydział krajowy do Zastoso
wania zasad powyższych również i w tym wypadku, 
gdyby przedmiotem rokowań były szkoły rękodziel
nicze już istniejące w kraju.

3. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, ażeby na 
najbl ższej sesyi Bejmowej przedłożył sprawozdanie 
z przebiegu i wyniku przeprowadzić się mających 
rokowań z odpowiedntemi wnioskami.

Gwarancya deficytu exploatacyjnego kolei że
laznych*

Ustawa kolejowa, która się obecnie konstytucyjnie 
traktuje, zawiera jeden punkt* któremU wsrto kilka 
uwag poświęcić. W chwili, kiedy powzięto zamiar bu
dowania w Austrji rozległej sieci kolejowej, w kraju 
tym nie było jeszcze takich warunków, ani handlo
wych, ani przemysłowych, któreby przedsiębiorstwo 
prywatne do budowania ich znęcić było mogło. Chwy
cono się więc syBtemu gwarantowania przez rząd pe
wnego czystego dochodu na mile i Towarzystwa ko
lejowe zaczęły się tia tej podstawie zawiązywać. Za 
zaś popełniano błąd nietrzymania się dawnych go
ścińców handlowych, w znacziej części pomijających 
Wiedeń, ale wszystkie koleje od obwodu granic państwa 
do Wiednia, jako do wspólnego środka zwracano, koleje 
reprezentujące nienaturalne drogi, na których się jeszcze 
handel nie usadowił, a tem samem i wielki ruch przewo
zowy odbywać nie mógł, nie mogły eię rentować i nietyl- 
ko państwu wypadło ponosić wielkie koszta na pod
stawie udzielonych gwarancyj, ale powstał nadto tak 
zwany dtficyt , xplostacyjny, t. j. niektóre koleje nie 
przynosiły nawet takich dochodów, żeby koszta admi- 
nistracyi i ruchu pokryte być mogły.

Po długich sporach dziennikarskich, czy rząd, da
jąc gwarancję pewn9go dochodu, powinien tem sa
mem ze swych funduszów pokrywać deficyt eiploa- 
tecyjny przyszło nareszcie do tego, że obecny wnio
sek do ustawy Dakłada rządowi ten obowiązek.

Ale wypadało zastrzedz się przytem przeciwko 
dwom ewentualnościom: przeciwko zbytniej koszto
wności administracyjnej kosztem rządu się odbywa
jącej i przeciwko zupełnej obojętności zarządu co 
do przysporzenia dochodów kolejowych; bo czy te 
wyższe, czy niższe, rząd zawsze resitę dopłaci a in 
teresu zarządu i administracji rzecz ta wcale się 
nie tyczy.

Otóż w obecnym projekcie do ustawy rząd zastrzegł 
się przeciw temu w dwojaki sposób, postanawiając, 
że: tak kolej przez dwa lata deficyt exoloatacyjny 
wykazująca, jak przez pięć lat więcej niż dwie trzecie 
gwarantowanego dochodu od rządu wymagająca prze
chodzi pod administracyę rządową.

Przeciwko temu powstała teraz żywa polemika nie
których dzienników, o których wiadomo, z jakich 
źródeł czerpią swoje natchnienia. Nie podoba się to 
verwaltungsratom i całemu składowi urzędniczemu, 
odnoszącemu dziś korzyści, od którychby je sekwe- 
straeya rządowa odsunęła.

Rząd nietylko powinien pozostać przy swem posta
nowieniu zabezpieczającem akcyonaryuszów a ukró
caj ącem nadużycia, sle na usunięcie braku dbałości 
o dobro kolei w zarządach kolejowych wypadałoby 
obmyślić jeszcze skuteczniejsze środki.

Wiedeń 29 lipca.

Na wieść o stanowczo nastąpić mającej mobiliza
cji dwóch korpusów austryackich, giełda wczorą 
nagle zesłabla i ak- ye kredytowe, które już były po 
158, spadły na 157,10 i po tym ostatnim kursie 
tydzień zakcńczjły, a zatem stoją o blizko 3 złr. 
wyżej niż ośm dni temu. Z tego i z panującego 
między spekulantami usposobienia, wolno wnosić, że 
gdyby nie owe niepokojące wieści, ktedyty lyłjby 
może dosięgły dawno niewidzianego kursu al pań , 
czyli 160 złr. Prawda, że wyjąwszy targu papierów 
kolejowych, zwyżka wególe nie zrobiła znacznych 
postępów; i tak akcye kredytowe węgierskie stanęły 
po 147, bywsry na chwilę po 148,25, Aoglobanki 
Z biedą Utrzymały się po 73, zresztą z pomiędzy 
wartości finansowych, jedne BankJereiny trzymały 
się dobrze po 58,50. Renta w banknotach nie pod
niosła się nad 62,55 i tylko renta w złocie dotrzy
mała walecznie fdafia po 75, lubo monety kruszco
we zdradzały ciągle tendencje do spadku; dewizę 
Londyn ofiarowano po 123,50, płacono 123,25, Lu
dwiki skończyły po 9,86, ale też i były po 9,83. 
Z tem wszyrtkiem te kursa i ceny są wyższe ni: i 
przed tygodniem, a zważywszy, że za akcye kolei 
Karola Ludwika płacono po 232, za Staatsbahny po 
242, za koleje wschodnie po 152, i że wszelkie pa
piery tej kategoryi opttściły wczorajszy targ po lep
szych niż dawniej cenach, trzeba schylić czoło przed 
faktem i przyznać, że zamiast katastrofy, której się 
każdy fozważoy człowiek obawiał, widać u giełdy 
oznaki niepospolitego zaufania.

Co znaczy ta wińra i zkąd pochodzi, jest dla wie 
lu zagadką tem trudniejszą do foźwiążania, że pu 
bliczncść tej wiary spekulantów bynajmniej nie dzieli 
i że zamiast tuedź wpływowi wysokich kursów, kup 
na swoje zupełnie wstrzymała. Dwie chyba okoli
czności mogą do pewnego stopnia tłomaczyĆ obecne 
stanowisko giełdy. Akeyom kredytowym dają impuls 
chwilowy, pokfycia kohtrminerów berlińskich, którzy 
z przyczyny miejfoowego brakfl sztok wolnych, ku
pują kredyty W Wiedniu dla zabezpieczenia Bię prze
ciwko możliwym ewentualnościom likwidacji. Powtóre 
zdaje się, że nie zapomniano cierpkich flank prze
szłości, bo niektóre instytuty finansowe po dawne
mu zwyżce teraźniejszej czynnie dopomagają. O ile 
zmiarkować mogłem, zakłady należące do tak zwa
nej grupy Rotschildowskiej, nie wielki biorą w tych 
manipulacjach udziął, lubo niektórzy utrzymują, że 
tej grupie najwięcej chodzi o we3cłe targów usposo
bienie, bo tym sposobem może Śoble ułatwić emisyę 
renty w złocie węgierskiej. Ale cóż syndykatowi po 
słomianym ogniu giełdowym, jeżeli ten Bztuczny blask 
publiczność odstrasza, zamiast ją zwabiać i przycią 
gać. Dla powodzenia tak znacznej operacyi potrzeba 
syndykatowi rzeczywistych nabywców, a nie gołych 
spektilantĆT, któ/zy za lada popłochem będą zmu
szeni sprzedać nibyto zakupione sztuki choćby ze 
stratą, co może łatwo kurs obniżyć i tem samem 
emisyę utrudnić. Operacya z rentą węgierską może 
się powieść i Udać, ale w chwili kiedy, jak dobrze 
powiedział p. Szell, Europa odetchąó potrafi, wtedy 
chętny udział kapitała będzie syndykatowi zabezpie
czony. Ale obecnie taka chwila jeszcze nie nadeszła, 
choć sobie tut wsi mędrcy giełdowi wyperswadowali, 
że pomiędzy Anglią i Austryą z jednej, a Rosyą 
z drugiej Strony, już nastąpiło tajemne (zapewne co 
do podziału Tarcyi ?) porozumienie i że dzięki tej 
entente cordials ani wojca długo nie potrwa, ani 
dalszych zawikłań obawiać się nie należy,

DodaWszj Chyba ten argument do Wymagań likwi
dacji w Berlinie i do nie zbyt chwalebnych i bez
piecznych operacyj kilku tutejszych banków, trudno 
co więcej przytoczyć na usprawiedliwienie humoru 
naszych spekulantów. Można jeszcze zrozumieć, że 
ua akcyacn kolei, które plącą procenta i dywiden
dy z własnych dochodów, zapewniony na wielką 
skalę transport zboża już teraz bywa eskontowany, 
oraz że cd czasu jak wiecznie negująca opozycja 
w parlamencie przestała sprzeciwiać się słusznemu 
rozwiązaniu kwestji dtfieytów exploatacyjnjch i że 
piźeto akcycnaryusze mogą liczyć na cały dochód 
gwarantowany, kredyt afccyj kolei żelaznych wogóle 
poprawiać się zaczyna. Tac z z tą uwagą wyczerpane 
są wszystkie okoliczności przemawiające za polepsze
niem niektórych kategoryj papierów.

Co się zsś tyczy sytuacji świata handlowego 
i przemysłowego, która może pośrednio wpływać na 
położenie i dochody instytutów różnego rodzaju, to 
ona teraz jeszcze wiele do życzenia pozostawia. Znać 
jaki taki popyt i nieznaczne polepszenie cen na nie
których wyrobach żelaznych, co może należy zawdzię
czać widokom obfitego zbioru wina. Ale oprócz kil
kunastu tysięcy centnarów szyn dla kolei Czernio- 
wieckiej, o znaczniejszych obstalnnkach nie słychać. 
Zresztą, o ile mogłem się dowiedzieć od kompeten
tnych osób, interesa handlowe idą jeszcze bardzo 
słabo. Można więc powiedzieć, nawet abstrahując od 
politycznych wypadków, że rok gospodarski 1877— 
1 8 7 8  przyniesie tu i owdzie ulgę, ale nie będzie ro
kiem stanowczego naszych stosunków materyalnych 
polepszenia. .

W i e d e ń  30 lipca.
—  Na dzisiejszy targ na bydło rogate spędzono 

4055 sztuk, czyli o 677 mniej niż przed tygodniem. 
Stósucek między podażą a popytem stał się przeto 
normalniejszym niż był na kilku targach cstatnich, 
tak że nawet mimo ospałego na targu dzisiejszym 
usposobienia ceny poszły o 1 do 2  złr. na centna
rze metrycznym w górę, do czego przyczyniła się 
także zwyżka o 2  centimy na V* kilo na paryskiem 
targowisku L a  Vilette w dniu 26 b. m. x liczne za
kupy przez eksporterów. Sprzedano niemal wszystko. 
W liczbie powyższej było: towaru galicyjskiego 1514 
sttuk, węgierskiego 2,178, niemieckiego 363. Pła
cono: woły z obory galicyjskiej 56 /a — 58 /a, wę
gierskie 54«/a -  593/*, przednio-wy borowe aż do 61 
złr., woły z pastwiska galicyjskiego EK) — 54, wę
gierskie 5 0 -  56, wołoskie 47 -  50 rir.; niemie
cki towar na wywóz 6 0 - 7 0  złr.; buhaje 54 — 60 
krowy 52 — 58, bawoły 4 0 — 48 złr. za centnar me
tryczny. Depesze telegraficzne donoszą o wydanym 
przez rząd serbski zakazie wywozu bydła.

W i e d e ń  30 lipca.
Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyjskich 

1514, węgierskich 2178, niemieckich 363 — rązem 
4055 sztuk.

Galicyjskie płacono stajonne od 56 /2, 57 do 58 /» 
złr.; węgierskie stajenne od 54 2, 59 /a do 60 złr., 
niemieckie kolorowe dla eksportu od 60 do 70 złr.;
wszystko sprzedano. ,

'  Wuhelm Amirowicz,
CaffS Stirbok

JFe»*« 28 lipca. (T arg  zboiowy).
Dowóz pszenicy, chęć kupna i obrót słabe, płaco- 

no o 1 0  cent. niżej, żyto i owies mdło.
Płacono za pszenicę na 77 kilogram, od 12 60 do

12 65; na 80 kilogram, od 1305 do 13*15; żyto 
na 70 do 72 kilogram, od 8'70 do 8"90; owies 
na 36 do 40 kilogram, od 6 50 do 6-85; kukuru- 
dzę na 74 kilogram. »d 6  40 do 6*45; proso od 
6-60 do 6 "— ; spirytus od złr. 31'50 do 32"—.

Wrocław 28 lipca.
Płacono za pszenioę w miejsou na 200 t  po 22*80 

mark; żyto na 200 f. po 19*— m.; owies na 200 f. 
po 14*40 mark.; rzepak na 150 fant. 3025 mark, 
olej po 71*— mark.; spirytus na 100 Tralesa w 
miejscu po 49 10 mark.

Przyjechali do Krakowa od 30go do 31go lipca.
HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM. M. Dzię- 

gielewski z żoną z Ochodzy, L. Monkiewicz z Pe
tersburga, I. Ekner z Myślenic, R. Bocheński z żo
ną z Wirzbicy, A. Szarłowski ze Stanisławowa, J. 
Leitgeber z Poznania, X. M. Steczkowski z Grębo
wa, S. Palkę z Węgier, M. Bielańska z Dobrosiew, 
J. Schusbrd ze Lwowa, M. Rzadkowski z żoną z Pzo- 
szowic, K. Kondrat z Neurode, X. J. Tomaszewski 
z Jarosławia.

fBZBSLĄD POLITYCZNY.
Depeszo tolegroAczn*.

L o n d y n  30 lipca. Według doniesień, które 
przywiózł „Tasmanian" do Plymouth, rząd peruwiań • 
ski wystóaował okólnik do posłów i konsulów zagra
nicznych, w którym zawiadamia ich, że żądać będzie 
usprawiedliwienia od rządu angielskiego za uderzenie 
na statek „Huascar".

B u k a r e s z t  29 lipca. Dymitr B r a t i a n o ,  
delegowany rumuński na konferencji stambulskiej, 
ogłoBił broszurę francuską: „ Obowiązek sumienia 
względem kraju mego“, w której nagania dotychcza
sową politykę rządową wobec Turcji, potępia umo
wę z Rosyą i nazywa błędem zaniechanie protests 
cyi przeciw wkroczeniu wojsk rosyjskich. Le Nou- 
vdliste  żali się, że 1 2 ,0 0 0  handlarzy żydowskich 
trzyma się armii rosyjskiej i z niej się bogaci, za
miast coby pieniądze te, jak się spodziewano, zo
stały w kraju*

K o n s t a n t y n o p o l  28 lipca (Polit. Corr.) 
Twierdzą tu, że pojednanie między Sułtanem a Mi- 
datem baszą trwa jeż od kilku tygodni. Pt średni
kiem między padyszachem a ex wezyrem był pier
wszy sekretarz Sałtana, przyjaciel ambasadora an
gielskiego Layarda, Said basza. Korespondencja te 
go ostatniego z Midatem zaszła za wiedzą Sałtana 
tak daleko, że Midat mógł spodziewać się swego po
wołania do Konstantynopola, zwłaszcza, gdy położe
nie Tarcyi stało się w skutek przejścia Balkanu tak 
krjtycznem. Midat zatelegrafował do Saida baszy, 
ofiarując swe usługi Sułtanowi. Właściwie jego powo- 
jacle do Konstantynopola lub nominacja wielkim 
wezyrem jeszcze nienastąpiłs. Midat basza bawi 
w Wiedflifl na rozkaz swego monarchy, i zanim po
wołanym zostanie na odpowiednią posadę, będzie je
szcze w Wiedniu a nawet i w Londynie pracować 
na drodze dyplomatyczuśj dla dobra bwćj ojczyzny.

A . t e i t f  30 lipca. {Polit. Corr.) Na wniosek ko
misji centralnej rząd grecki Oinaimił Francyi, że 
Grecya ze względu ca gróźflfl położenie polityczne 
nie weźmie udziału w wystawie powszechnej palj* 
skiej. Z tego samego powodu zaniechano zapowie
dzianej na rok przyszły greckej wystawy krajowej. 
Ogromna liczba wychodźców z greckich prowincyj 
Tarcyi i cała młodzież grecka zapisuje się do bata
lionów ochotniczych.

M o w y  J o r k  29 lipca. Fodozas zamieszek 
w C h i c a g o  (d. 25 w nocy) zabito 21 osób a 90 
raniono. Teraźniejsze zaburzenia mają swoich spraw
ców głównie między górnikami węglanych kopalń.

Wczorajsze doniesienie Montagrecue o odbyciu 
nadzwyczajnej rady ministrów, w której wezmą udz ał 
z nakazu N. Pana ministrowie Pretis, Auersperg, 
Hcfmann, Bylandt i hr. Andrassy, podniosło 2nowu 
kwestyę mobilizacji wojsk austryackich, o której ro
zeszły się w ostatnich czasach alarmujące pogłoski. 
Nie ulega wątpliwości, ze na radzie tej przyjdą pod 
rozbiór sprawy zewnętrzne, ale zdaje Bię, że nie za
padnie takie stanowcze postanowienie, któreby zmie
niało dotychczasową poi tykę neutralności. Rada mi
nistrów zbierze się na żądanie hr. Andrassego; pra- 
Toie on bowiem w tak ważnej chwili podzielić od 
powiedzialność z innymi doradzcami korony. Gdyby 
nawet zapadły uchwały co do częściowej mobilizacyi 
armii, co jest bardzo prawdopodobnem, mobilizacja 
ta miałaby tylko charakter gotowości, nienaru zając 
w niczem neutralności monarchii. Wzmocnienie kor- 
ousów nadgranicznych, wobec wypadków na tak 
bliskim teatrze wojny, okazuje się koniecznem i na- 
kazanem przez interesa Austryi. Mobilizacja nie będzie 
skierowaną ani przeciw Rosji, ani przeciw Turcji, odnosi 
się ona tylko do własnych interesów monarchii, ba
czącej na to, aby w chwili stanowczej głos Austryi 
był usłyszanym. Zresztą korespondent nssz wiedeń
ski wyczerpująco kwestyę tę wyjaśnia. Co się tyczy 
upadku Niksicza, który zdaniem korespondenta tak 
stanowczo może wpłynąć na środki, jakich Austrya 
dla obrony własnych interesów użyje, według osta
tnich wiadomości, fortyfikacje tej twierdzy tą  bar
dzo zniszczone i przewidywać można jej kapitulację.

W różnych miastach komitetowych w Węgrzech 
organizują po kolei mitingi ludowe, na których 
wznawianą bywa znana rezolucya zgromadzenia pe- 
szteńskiego z różnemi częstokroć dodatkami. Odbyły 
się już podobne zebrania w Debreczynie, w Jagorze 
(Erlau), w Bibicy i Komornie. Po kilka tysięcy lu- 
dn brało w nich udział. Agitacją tą kieruje lewica 
tak zwana niezawisła, czyli opozycja Bkrajna. Używa 
tego środka Klapka dla względów politycznych cią
głego nacisku na rząd, wszelako między ludnością 
madjarską główną podnietą jest nienawiść szczepowa 
do Słowian. Podobnie jak mitingi czeskie wepchnęły 
przywódzców na tory anti-religijne i panrlawistyczne, 
tak ruch węgierski w przeciwnym kierunku może 
zwichnąć tę równowagę, jaką odznaczali się ludzie 
polityczni w Węgrzech.

O sprawie ugodowej, która na chwilę ucichła, do- 
noszą znów z Pesztu, że w ciągu Bierpnia spodzie
wają Bię w Wiedniu potwierdzenia traktatu handlo
wego przez rząd niemiecki. Gdyby jednak i ta na
dzieja zawiodła, a gabinet berliński zwlekał do nieo 
kreślonego czasn zawarcie umowy, istnieje projekt 
ułożenia taryfy celnśj na produkta i towary dwóch 
cEęści monarchii. Częściowa taka taryfa, zostawia
jąca do dalszego rozstrzygnienia opłaty od towarów 
zagranicznych, nosiłaby miano autonomicznej.

Z Niemiec nie ma od dawna żadnego ważnego 
frktu do podania. Zupełna cisza panuje tam i pozor
na bierność rządu, a niezadowolenie z upadku prze
mysłu i handlu. Cesarz do 8 go Bierpnia zabawi 
w kąpielach w Gastein i zjedzie się z Cesarzem Au- 
stryackim.

Jeszcze nie jest znany sąd dzienników francuskich 
o mowie marszałka Mac Mahona w Bonrges, we ła
two przewidzieć można zdatie prasy, które będzie 
w miarę stronnictw, jakie ta reprezentuje, pełną po
chwał lub nagan bezwzględnych: krytycznego ocenie
nia odnośnie do położenia politycznego oczekiwać me 
można. Istnieje tam walka między rządem a opozycją, 
a wyzyskiwana w interesie własnym. Ale Journal 
des Dóbats już poprzedzi mowę marszałka uwaga
mi wcale nie pochlebnemi. Znamy ją  zawczasu, woła 
ten dziennik, jest to nowe wydanie mowy w Com- 
piógne, rozkazu dziennego do armii i okólników mi- 
nisteryalnjch; była ona ułożoną na radzie ministrów, 
więc nie jest aktem osobistej polityk', ale głoBem 
ministrów. Główną nadzieję pokładają opozycyjni ró
żnych barw we Francyi w braku jedności międzyrządo- 
wemi stronnictwami a nawet w łonie samego gabi
netu. Przyczynę tej niezgodności wykazujemy dziś 
w artykuie wstępnym: jest ona naturalną, bo wy
pływa z braku programs jasnego, któryby ogarniał 
wszystkie interesa konserwatywne, nie zostawiając 
pola wolnego dla interesów pattykularnycb. Ale pro
gram ten mógł być ułożony jedynie pod warunkiem 
zgodzenia się na formę rządu. Między opozycją nie 
ma także zgody, ale silną ona być może w walce 
z panującym żywiołem, wiążąc się w koalicję dla 
zwalenia rządu. Wprawdzie potem rozbije się i ona 
na odłamy, ale gdy już pokona przeciwnika. Jest to 
zwykły przebieg walki stronnictw.

Miaat basza miał wczoraj naradę z I r . Andras- 
sym, który go następnie odwiedził. Ex-wezyr wystę
puje w Wiedniu jako pełnomocnik Sułtana; w tym 
charakterze konferował z hr. Andrassym i prosił 
w imienia padyszacha o rady, których, jak zapewnia
ją, udzielono mu. Skierowane one być miały głó
wnie przeciw przedwczesnemu zawarciu pokoju. Głó
wnym celem pobytu Midata w Wiedniu, jest bez 
wątpienia przymierze austryacko-angielskie. Pcd tym 
względem misya jego nie odniosła żadnych skutków, 
w Austryi bowiem zawczasu powzięto pod tym 
względem decyzję. Nie wiadomo jeszcze, czy Midat 
nda się do Londynu, czy powróci dla poratowania 
zdrowia do Plombihre?, lub wyjedzie wprost do Kon
stantynopola dla objęcia wezyratu. Zdaje się jednak, 
iż Sułtan mniema, iż działalność Midata za granicą 
będzie dla Porty korzystniejszą.

W parlamencie angielskim przedłożono znów akta 
tyczące się rzezi i pożóg popełnianych w Turcyi przez 
RoByan i Bułgarów; między temi aktami jest nota 
lorda Derby do posła angielskiego w Petersburgu, 
lorda Loftus, mówiąca o tych rzeziach, o których jnż 
minister angielski mówił hr. Szuwałowowi. Lubo do
niesienia te opierają Bię na raportach konsulów an
gielskich, a nie władz tureckich, wszakże lord Lof
tus niektóre z nich podejrzywa a inne przyznaje, do
dając, że ajenci rosyjscy podburzali Bułgarów do rze
zi; niemniej utrzymuje on, że w Stambule ajenci ro
syjscy usiłują wywołać niesnaski między chrześeiana- 
mi a mahometanami. Rząd resyjski nie odpowiedział 
jeszcze na udzieloną mu notę Derbego. Przedłożenie 
tych dokumentów parlamentowi wywoła może nowe 
meetingi wyrażające oburzenie, ale nie Bprowadzi in
terwencji.

Berliński dziennik Post nadmienia już o preten
dentach do przyszłego tronu bułgarskiego, a o tyle 
doniesienie to jest ciekawe, że jednym z kandydatów 
zalecanych ma być ks. Henryk Reuss, z linii panu
jącej, poBeł niemiecki w Stambule i ożeniony z księ
żniczką ptuiką.

SttaMhl ćłpatzt tłicgrsf czm „CzSłi."
W i e d e ń  31 lipca (pryw.). Wiadomości czer

pane ze źródeł świadomych raeozy, zgadzają Bię na 
to, że jeszcze żadnej nie powzięto tu  uchwały pcd 
względem ewentualnej mobilizacyi częściowej wojsk 
austryackich. Bada ministrów zbierze się dziś albo jutro, 
a lubo jest przypuszczenie, te podobne postanowie
nia megą na niej zapaść, wszelako kładą na to na
cisk, iż kroki projektowane jeśliby postanowiocemi 
zostały, nie będą misły wcale cechy zaczepnej, ani 
przeciw Bosyi ani przeciw Tarcyi, lecz wyłącznie 
chodziłoby o wzmocnienie wojsk na granicy połu
dniowej, a nie o zmianę dotychczasowego stanowiska 
ffobec peństw wojujących. Wybujała j>od tym wzglę
dem radość prasy węgierskiej nieprzyjaznej dla Ro- 
syi, jest bez podstawy. Obecni tutaj ministrowie 
mieli wczoraj dwugodzinną naradę wstępną. Zdaniem 
wiedeń skiej Fresse, mają przybyć niebawem do Wie
dnia delegaci pruscy w sprawie traktatu handlowego. 
Tutejsza Deutsche Ztg  donosi, że podobno hr. Pla
ter (Władysław) i Dr Niegolewski przyjechali do 
Wifdaia, aby naradzić się z Midatem baszą.

L o n d y n  31 lipca. Dzisiejszy lim es  zaprzecza 
doniesieniu dzienników, jakoby zamierzonem było wy
słać większe siły zbrojne do Malty; pmlki, które o- 
trzymały rozksz wyjazdu, przeznaczone są wyłącznie
do Indyj. , . _

L o n d y n  31 lipca. Bióro Reutera donoa z K o n 
s t a n t y n o p o l a :  W meczetach odczytano rozpo
rządzenie nowego Bzeika ul-islam, który zaleca mie
szkańcom epokojność i poddanie się losowi i upomi
na ich, aby się wstrzymywali od czynów nieprzyja
cielskich względem chrześcian.

Londyn 31 lipca. W Izbie niższej N o r t h -  
c o t e  oświadczył, iż eskadra angielska nie opuściła 
zatoki Besika, bo krąży w jej pobliżu. B o u r k e  
oznajmił, żenie nadeszła odpowiedź na depeszę Der
bego tyczącą Bię okrucieństw popełnianych przez Ro
sjan w Azyi. N o r t h c o t e  ma nadzieję, że prace 
parlamentu będą mogły być ukończone po dzień 15 
sierpnia.

K o n s t a n t y n o p o l  30 lipca (urzędowa). We 
czwartak uderzyli Crarnogórcy na Niłreicz, lecz ze
stali z wielkiemi stratami odparci. Rosjanie pobici 
zostali powtórnie w kierunku ku Sylistryi.

o. —  W ie d e ń  31 lipca godz. 2 m. 80 
po poł. Renta papierowa 6125 — Renta nebrca 
65 90. — Losy z r. 1860 "— *— . Akcye Bankę 
Naród 794-— Akcye iredytbwe 153 25 — Londya 
123 70. — Srebro 108 85 — Napoleony 9'88'/a .—
Lombardy 6 9  Loey t r. 1864 132 50 — Akcye
kolei Karola Ludwik* 230 5 0 —Akcye kolei Lwowsko- 
Ozerniowieołiej 113 5 0 .— Akcye kolei węg. pćfcoe, 
wtohod. 96 50. — Akcye kolei węg. wschód. — — 
Anglo Bank 69 — — Obligacje rademn gelicyj. 
skie 84 50 — Loey premiowe wegiersfae 74*—. — 
Akcye kolei Koezycko-Bogum. 90 50 Akcye ;ko!el 
oółn. zaob. austr. 109—  — Listy zastaw, hipotecza.
8 7 .7 5  __ Obligi pierwBzećstwa kolei państw. —"—
Marki 6 0  8 5 . -  Ruble 129 50 

Usposobienie giełdy: stałe.

b e d a k t o b  o d p o w i e d z i a l n y  i  w y d a w c a  

Antoni Klobukozezki.



C Z A S  55 Ś r o d y  1  S ie r p n i*  1 8 7 7 .

Od Redakcyi Przewodnika 
heraldycznego.

Podając do druku drugą część Przewo
dnika heraldycznego, zawiadamiamy o tem 
Publiczność głównie dlatego, aby osoby, 
które opóźniły się z przesłaniem rozrodzeń 
ostatnich pokoleń swych rodzin, uczyniły 
to w możliwie najkrótszym czasie, jeźls 
chcą, aby podana od nas wiadomości były 
dokładne. Ten drugi tom Przewodnika bę 
dzie znacznie obszerniejszy od pierwszego 
i prócz stokilkudzieaięciu mcnografij i ge- 
nealogij, poda wiele szczegółów dotyczą* 
cych kilkuset rodzin tak dawnych szlache
ckich jak i nowo nobilitowanych, jakoteż 
znaczną ilość objaśnień historycznych i he
raldycznych. Przepraszamy, że dokładnego 
spisu przedmiotów nie podajemy, lecz tego 
dla różnych ważnych powodów niemcżemy 
uczynić, to przecież możemy zapewnić, że 
jak w paskwile tak i w panageryki nie bę
dziemy się wdawać — przyjąwszy za zssadę 
bezwzględną prawdę, tej pozostaniemy stale 
wiernymi, niezważając na krzyki i potwarze 
obrażonej miłości własnej, próżności i za
wiści — chcący absolutnych pochwał i upra
wnienia urojonych wywodów, mogą udać się 
gdzieindziej — dlatego prosimy te paręset 
osób, których dotychczas niez&pewniliśmy 
o zamieszczeniu w naszej publikacyi prze
słanych rodowodów, aby je zechciały ode
brać — brak czasu, czyni nam niepodobną 
pojedynczą w tym względzie koresponden- 
cyą. Natomiast, jakkolwiek posiadamy aż 
nazbyt wystarczające materyaly do niniej
szej publikacyi, postanowiliśmy do 1 wrze
śnia b. r. przyjmować jeszcze wszelkie zgła
szania się heraldyczne, a odpowiednie 
dziełu naszemu, z zastrzeżeniem zmian, 
jakie uznamy za konieczne, chętnie zamie
ścimy. Te przesyłki prosimy przesyłać pod 
adresem: A . A . K o s iń sk i  w Krakowie 
ulica K a r m e l i c k a  Nr. 65, z dodaniem 
na kopert ie „Interes heraldyczny." (1790)

Najwłaściwsza pora!!!
do przesadzania truskawek; do siania kalafiorów, 
aby mieć ranne na rok przjszły; bratków (Viola 
tricolor), aby te zaraz z wicsny były w pełnym 
kwiecie, których w Z a k ł a d z i e  A . J o z e f a  

o i l e r o e e n y e h  e h t o p e ó w  w Krako
wie przy nlicy Karmelickiej Nr. 141 nabyć można: 

100 sztuk wysadków truskawek . . złr. 1-25
Kalafiorów Erfurtskich wczesnych 20 gr. „ 150

Cypryjskich 20 g r...........—-50
Bratków 5 g r........................................ ........ —-50

(1892-1-6) również:
Nasienia szpinaku 1 kilo . . . . „ 2 — «.

O S O B A
w młodym wieku, uzdolniona do wszelkiego 
gospodarstwa, poszukuje zaraz obowiązku 
do dworu lub na plebanią. (1889-1-3)

Chłopiec
z ukończoną szkołą trywialną, 14to-letni, 

poszukuje umieszczenia w handlu.
Wiadomość przy ul. Ż y d o ws k i e j  L. 251, 
pierwsze piętro od frontu u Karoliny Sauer.

U z d o l n i o n e  Oohmlstrzynle
z północnych Niemiec, bardzo muzykalne, 
Angielki i Bony Niemki, poleca Instytut 
umieszczeń p A r t z t  (z północnych Nie
miec, poprzednio sama cchmistrzyni) Wien, 
I. Schulerstrasse Nr. 3. (1850)

Leśnlozy rewirowy
z doikonałemi świadectwami, energiczny, biegły 
w swoim fachu, szuka posady zagranicą. Łaskawe 
zgłoszenia przyjmuje B .  O .  R l e d e l  w W r o 
c ł a w i a ,  Sehmiedebrucke 29a. (1852-1-2)

Zmiana pomieszkania.
Mieszkam obecnie przy ul. W iś ln ć j  

L. 177, trzeci dcm od Rynku. 
(1881-3-3) Dr. Henryk Jordan.

A mlMde SANTk LEIAIRE
DEKOKT 55 ZIÓŁEK ZDROWIA Pa LE- 
MAIRE, używany z wielkiem powodzeniem 
przez doktorów, jest środkiem rozwalnizją-

wy-
. . . .  . .    „ g!0-

ścleo, migrenę, uderzenia do mózgu i przywraca 
normalne funkeye trawienia.

Dostać można w P a ry ż u _ w  aptece Lem tire,— 
W K ra k o w ie  w ■ 
ptece p.

Wyprzedaż.
Na mocy uchwały wydziału wierzy

cieli zatwierdzonćj przez c. k. Sąd kra- 
jowy w Krakowie, towary do masy 
konkursowój Ż. J. Wywiałkowskiego 
należące, jakoto: papier, ołówki i inne 
materyały p śmienne sprzedawane będą 
po cenach fabrycznych w drodze do- 
browolnój wyprzedaży w sklepie pod 
L. 343 dz. 1. codziennie począwszy od

sierpnia aż do 15 września 187 7 r.
(1893-1-5)

Zupełnie nieprzemakalne płaszcze na deszoz
z najlepszćj styrjjskićj wełny owczćj, ciemno - szarobrunatne

p l a s z e x e  d l a  t u r y s t ó w  z kapiszonami, bardzo l e k k i e ......................................... złr. 7-—
p l s s z r z r  p o d r ó ż n e  I  m y ś l l w a l t l e  z kapiszonami................................................„ 10-50
p i ę k n y  H e n ż y k o w  z kapiszonem jako z w i e r z c h n i  s u r d u t  d o  m i n -

• ts *  na lato i je s ień ............................................................................................  % 12-______
Zamówienia za zaliczką pocztową natychmiast wykonywa (1849-1-8) 

J o h a n w  G u m z b f f r g ,  K ^ u f i n a n n  In  G r a z  (Steiermark).

Słuchacz filozofii
mogący się wykazać chlubnemi świadectwami tak 
z odbytych nauk szkolnych, jakoteż i lekcji prywat
nych, poszukuje umieszczenia J » h  o  n a u c z y c i e l  
p r y w a t n y  do jednego lub dwóch uczni z klas 
normalnych lub gimnazjalnych, dając przy tem 
pewną rękojmię zadowolnienia życzeń interesowa
nych, którzy w danym razie zechcą się odnieść pod 
lit. W. 1*. ost. pocz. C e w k ó w .  (1829-3-3)

V aptece E. Denkera w Leżajsku
znajdzie od 1 września b. r. pomieszczenie 
UC Zeń w drugim roku praktyki. Bliższe 
warunki u właściciela. (1837-2-3)

Wielkiego
podskoczenia kursów
npodsiewąć się należy prawie wszystkich papierów, mianowicie nieda
wno założonych kolei i rent, ponieważ z jednej strony pomyślne żniwa, 
z drugiej zbliżający się koniec wojny daje impuls do ogólnej zwyżki.

Przyjmujemy zlecenia na c. k. giełdę z a  u n i i f i r k o w n i i r i l l  
w y n a g r o d z e n i e m  i udzielamy chętnie w tej mierze rady.

Kupujemy i sprzedajemy także tak zwane „papiery egzotyczne" 
t. j. takie akcye, które w kursblatach nie są notowane. (1851-1-3) 

B r i i n n e r  F i l l a l e  d e s  H a n k l i a u s e s

Eduard Fursts Nele Brasach & Co. in Wien,
Adolf Cohn, Brunn, Eerdinandsgasse 7.

e s  e t

j r  » \
BROMURE DK CAMPHRE

O  «P
D u  D o c t e u r  C L I N
L1URŚAT BE Li FACULTY DE tóDEdE i PIUS

(PRIX MONTHYON)

K a p s u ł k i  i P i g u ł k i  Dra CLIN 
z B rom ku  kam forow ego uży w ają  się 
w  słabościach  m u zg u  i n e rw ó w , cho
ro b ach  se rca  i kana łów  oddecho
w ych , a  szczególn iej n a s tę p u ją c y c h : 
A stm ie , B ezsenności, B iciu serca , 
H yste ryach , Padaczce, Z aw ro tach , 
O błędzie, B oleściach g łow y, D ole
gliw ościach  n a rząd u  m o czo -p łc io 
w ego , d la  uko jen ia  w szelk ich  roz
drażn ień  nerw ow ych .
W  P a ry ż u  u  p. CLIN et C*, u l. R a
cine, 14; w  W arszaw ie , w  sk ładach  
m a te ry a łó w  ap tecznych  pp. M rozo
w sk iego , Z euschnera  Szym ańskiego  
e t C* i L ilp o p a ; w e L w ow ie, w  aptece 
p. M ik o lascn a ; w  K ra k o w ie , w  apte- 
kach pp. T rauczyńsk iego  i R edyka.

(1631-20)
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~  \  Ciągnienie już 14 sierpnia, 
g* I główna wygr. t 0 0 , 0 0 0  złr. 
£  f Ciągnienie już 1 września,
•" J główna wygr. 9 0 0 , 0 0 0  złr.

Węgier, promesy złr. 2,50 
1874 roku „ „ 3*50

S F  r a z e m  t y lk o  z ł r .  li-7 Ib i  s t e m p e l .

Kupno i sprzedaż papierów państwowych i losów według1
kursu dziennego. (1844-7-18)

N yłtrai & Ce. w Wiednia, laintaerstae 16, eisernes Haas.

Skład nowych wynalazków.
#) / ł r  5 0  O nowe uPrzyw- belgijskie rewolwery o 6 strzałach, bez kurka do naciągania, 
c j  Ł U .  z przyrządem bezpieczeństwa, z pudełkiem i odpowiedniemi nabojami, wię
ksze i lepsze, zztuka stosownie do rzeźby, wykładane złotem lub bez tegoż, antaby hebanowe 
po złr. 6 — 8 — 10 — 12 do 15. Wszystkie z pudełkiem i nabojami.

S t r z e l i ł y  l i e f a u c h e u x ,  najlepszy belgijski wyrób, z bardzo pięknemi gwintowane- 
mi damaszkowanemi lufami po złr. 25, 30, 35, 40, z pisemnem poręczeniem.

T a ń c z ą c e  g u z i k i  d o  m a n l i i e i ó w ,  piekne guziki ze słoniowej kości, w których 
wnętrzu tańczące baletniczki mechaniczne, para kosztuje 1 zlr. 50 ct.

P r a w d z i w a  c e b u l k a  n a  w ł o s y .  Użytek tego cudownego środka sprowadza za sobą 
nowy bojny porost brody; nawet młodzieńcy 16 letni dostają silną pełną brodę, a skutek jest tak pe
wnym, że w przeciwnym wypadku natychmiast pieniądze się zwraca. Cena paczki tylko 90 c.

T o w a r y  g u m o w e  wszelkiego rodzaju od 50 c. do 5 złr.
P r a k t y e z n e  k a u c z u k o w o - p ł l ś n i o w e  p o d e s z w y  d o  w k ł a d a n i a  w  b u 

t y  przeciw zaziębieniu; 1 para po 10, 20, 30 cnt. (513-6-6)

Vereinigte Industrie - Halle,
w  W i e d n i u ,  P r a t e r s t r a s s e  I B .

ces. król.

Sole] galicyjska
Nr. 6770 z r. 1877.

uprzyw,

Karola Ludwika.

Obwieszczenie
(1789-1-2)

W K r a k o w i e  w aptece p. Trauczyńskiego i w a- 
Redjka. (1633-39-52,

Z dniem 15 sierpnia r. b. wejdzie w życie nowy bezpośredni ruch osobowy 
pakunkowy między staeyami: Lwów i Tarnów c. k. uprzyw. gal. kolei Karola 

ludwika i staeyami: Stary-Sącz, Żegiestów i Muszyna-Krynića c. k. kolei państw* 
Tarnowsko-Leluchowskiej z jednej strony, a stacyą: Warszawą, kolei Warszaw- 
sko-Wiedeńsfciej i Warszawsko-Bydgowskiej z drugiej strony.

Bliższych wyjaśnień w tej mierze zasięgnąć można na wyźpomienionych 
stacyach naszej kolei.

Lwów w miesiącu lipcu 1877 r,

Dyrekcya ruchu.

Administraeya „ Czasu “ przyjmuje zamó
wienia na następne wydawnictwa J. Choci 
szewskiego w Pozaaniu:

I. T r e ś c i  r e l i g i j n ó j :
1) H y m n  d o  B o g a  przez X. Woronicza, bi 

skupa Krakowskiego. Jestto jedna z najszczytniej
szych polskich poezyj. Cena 7 c. z przesyłką franpo.

2) Ż y c i o r y s  X . K a r d y n a ł a  i  A rc y l i i -  
s h u p a  I .e d ń c h o w K k i e g n  wydany 1877 r. Jest 
w tem dziełku opisany obszernie opis pobytu X. Pry
masa w Krakowie 1876 r. 96 s trv 20 c. z przes. fr.

3) D z i e s i ę ć  ż y w o tó w  Ś S . S ł u ż e b n i c ,  
jako wzór i przykład dla dziewcząt służących. Z a 
probatą Władzy Duchownej. 15 cnt.

4) Z e g a r e k  C z y ic o w y .  Nabożeństwo za 
isze w czyścu cierpiące. Z aprobatą. 15 cnt.
5) I B a b o ż e ń s tw o  R ó ż a ń c o w e  3 cnt. Za 

50 cnt. przesyła się te 5 książeczek franco.
II. D la  d z i e c i :

6) M a ł a  H i s t o r y a  P o l s k a  z obrazkami, 
wierszem i prozą. 100 str. Cena 12 c., z opr. 16 c.

7) M a ł y  L i s t o w n i k  dla dzieci, zawier. wzory 
listów i powinszowania. 20 cnt.

8—12) P i ę ć  g i e r  dla dzieci i starszych: Hfie- 
b o ,  E ie c li (gra podająca najważniejsze wypadki 
z historyi polskiej), P o c i r ó ż  po ziemiach polskich 
(krótka jeografia Polski), O r z e ł  b i a ł y  z 9 ryci
nami i P o l o w a n i e  z 12 obrazkami. Cena za grę 
10 cnt., za 5 gier 40 cnt., z przesyłka franco.

13) J a k  z  a  k a r t  poznać pomyślaną liczbę. 
Nader zajmująca gra rachunkowa. 10 c.

14) H i s t o r y a  o  r y c e r z u  złotoskrzydlnym, 
o porwanej dziewicy z drogim klejnotem i o złotym 
zamku. Opowiedział Danielewski. 10 cnt.

15) f t a m i g ł ó w k l  dla dzieci z rozwiązaniami. 
10 cat. Kto razem nabywa dziełka od 6— 15 płaci 
tylko 1 złr. z przes. franco.

HI. R ó ż n ć j  t r e ś c i :
16) I d s t o w n i k  zawier. dokładną naukę pisa 

nia^ listów i wzory z dodaniem listów Sobieskiego, 
Kościuszki, Poniatowskiego, Mickiewicza, Libelta, 
Kraszewskiego i t. d. 224 str. większego formatu. 
Ułożył J. Chociszewski. Cena złr. P30c., z przes. fr.

17) P i e ś n i  w e s e l n e  dla młodzianów i druż
bów. 12 cnt.

18) P r z e w o d n i k  do pisania listów miłosnych, 
szczególnie w sprawach ożenienia i zamążpójścia. 
Ułożył Wincenty B. Jestto prawdziwie użyteczna 
książeczka, nie zawierająca nic przeciwnego dobrym 
obyczajom, a przytem dobrą polszczyzną napisana. 
25 cnt.

19) l i i l k a  p e r e ł .  Powieść P. Wilkońskiój. 25 c.
20) C h w i l a  z a p o m n i e n i a .  Jestto powieść 

osnuta na tle życia w Szczawnicy. 20 cnt.
21) P o w i e ś c i  i  p o d a n i a  l u d o w e .  Zebrał 

J. Chociszewski. 40 cnt.
22) O c h r o n k a  H u c h w a ł d z k a .  Instrukcja 

dla zakładania ochronek (nader ważne dziełko dla 
Galicyi). 5 cnt.

23) M e d a l i o n  z 16 pięknie wykonanemi por
tretami Polaków, w pudełku. 40 cnt.

24) M e d a l i o n  z 16 portretami sławnych i za
służonych Polek. 40 cnt.

25) P i ś m i e n n i c t w o  p o l s k i e  w życiorysach 
celniejszych pisarzy polskich i w wyirnkach z ich 
pism przedstawione. Ułożył J. Chociszewski dla 
ludu i młodzieży. Z 36 rycinami. 30 cnt.

26) P r z y j a c i e l  H z i e c i  i  M ł o d z i e ż y  re 
dakcyi J . Chociszewskiego. Rok I—V. Około 750 
stron wielkiego formatu i 400 obrazków. Cena 4 złr.

27) P l i s  Klonowicza z objaśnieniami St. Wę- 
clewskiego. 60 cnt.

28) S i e l a n k i  Szymonowicza z objaśnieniami 
St. Węclewskiego. Zamiast 1 złr. 20 c., tylko 70 c.

29) S e b a s t y a n  H l o n o w i c z .  Powieść. 15 c.
30) K u c h a r k a  p o l s k a  miejska i wiejska dla 

kucharek, młodych mężatek i gospodyń. 30 cnt. 
Wszystkie te artykuły posyłąją się już za oznaczoną 
cenę franco. Za Nr. 16—30 płaci się zam. 9 złr 
42 c. tylko 8 złr. z przesyłką franco.

Sprzedaje się tylko za gotówkę. Także Admini
strac ja  „ Czasu “ przyjmuje zamówienia od sprzeda- 
ących z drugiej ręki, którym udziela się stosowny 
rabat za gotówkę. (1544-8-)

KONKTJRS.
Sr. 863 ——   (1784-3-8)

Przy Magistracie miasta Leżajska  
jest do obsadzenia posada l e k a r z a  
miejskiego z roczną płacą 150 złr. 
i pobieraniem dochodów od rewizyi 
bydła i oględzin zmarłych.

Podania wnoszone być mogą tylko 
przez Drów medycyny do Magistratu 
w Leżajsku, w ciągu dni 14 licząc od 
dnia ogłoszenia w gazecie.

L e ż a j s k  dnia lOgo lipca 1877 r.

A P T E K A
„pod ilotą głową“ w Krakowie, w Rynku głównym

WŁADYSŁAWA BAŻ&NA
zaopatrzona w środki specjalne, poleca własnego 

wyrobu:
najprzedniejszą W o d ę  k o l o ń s k ą  (Eau de Co
logne double). Flaszka 40 i 80 c. oraz wyborową 
W o d ę  a n a t r r j n o w ą  do płukania ust, wzma
cniającą dziąsła i utrzymującą zęby w zupełnej bia
łości. Flaszka 40 centów. (899-12-25)

Dom piętrowy
na P o d g ó r z u ,  składający się z 19tu
pokoi, now owy budowany, pod korzyst- 
nemi wsrunkami jest do sprzedania
a wolnój ręki. Wiadomość u p. K a u -  
de r a ,  kupca w Podgórzu. (1822-3-3)

lasienie 
R zepy  p a s te w n e j
ściereiRnki (Stoppelriibensaamen) J e d n a  
fes* a s  t a  polskiej miary po f  z l r .  w. a. 
poleca: fS u ito te w I c z  handel nasion
w l t e d h n i .  (1565-17-18)

Zakład l e n i a  woda
PRIESSSITZTHAL
ped Moiiing i B uhl, 7* godńny od stacyi 
Mo ;ling, połączenie omnibusem. Zupełny 
pensyonat (leczeni •, utrzymanie, mies kenie) 
od 21 — 35 złr. ca tydzień. F o r a  d o  
k o ń c a  w r z e ś n i a .  Udzielania rady 
ekarskićj i inf rmaeya w zakł dzie i w Wie

dnia, Pdfkiing Nr. 2, drugie schody na lewo. 
(758 31-36) D y r e h c y a .

f t r i r t & n f l e t s )  pojadający wyższą muzykę 
w *  organową, jako też i śpiewy
chóralne, kawaler w młodym wieku, życzy sobie 
przyjąć miejsce na wsi lub w mieście. Łaskawe oferty 
proszę adresować HS. O . poste rest. B o c h n i a .  

(1838 2 2)

Wl9Seń. n&jrietelntejssa f najwlęk***

fabryka
mebli żelaznych

M sM ard  & Oemp.,
w Wiedniu

IR M &mrgasa* Nr. 17,
poloca się do punktualnej dostawy swych bar- 
iso gustownie wykonanych wyrobów. IUustro- 
wano cenniki rozsyła darmo. (1620-83-140)

T y lk o  k»  9 astr. 5 0  cent. w. a.
Słuchajcie, patrzcie I alziwcie się!

Garnitur stołowy ż prawdziwego angielskiego srebra Biitaunia alpaka, który w niejednem 
gospodarstwie domowem w miejsce zdrowiu szkodliwych łyżek pakfungowych przyjąćby należało, 
składa sję z następnych 55 rzeczywiście praktycznych trwałych rzeczy. Britannia alpaka jest je
dynym motałem, który nigdy nie czernieje. Garnitur składa się z następnych rzeczy: (542-6-6)

19 ciężkich łyżek stołowych,
19 ,, łyżeczek,
19 nożów stołowych 1 . . .
19 widelców „  j cz«r“« trzonki,

1 ciężkiej chochelki,
1 ciężkiej chochli,
1 posypywacza cukru z chińskiego srebra,
1 szczypczyków „  „
9 lichtarzy ,, „
9 pucharków do ja j  „  ,,
1 sitka <lo herbaty ,, ,,

Wszystkie te przedmioty, 55 sztuk, kosztują tylko 7  złr. 50 cent. 
Ohinasilberwaaren-Ausverkanf w Wiedniu, 11., Praterstrasse 16

Trwale.
Wszystko

to
kosztuje 

tylko 
9 złr.

SO centów.

Trwale.
W s z y s t k o

to
k o s z t n j e

tylko 
9 z ł r .

5 0  c e n t ó w .

szSssfeg)
H
i*

►J

n

Pm *  p l m i ę r f z y  I p a p M w p a l i
SUnagpriBSwa.ri fcaspSsMsSfef,

S& akó-si, 31 lipca.
Ee to i paatat. i c t y j d i  . . , (sa
Ssbsl sm ray abn»kswy = >,

Mtemtecśi . . . . .  „
S a ła t  Mastłanto . . ,.
Bakal anattyacki „ . . „
SasoleondaT
rdlrlmr ----*

f  •'t
20-mMkćwla ałun. wcam . ,,
Knhro amferpMdda (aa 1 . , , . .
Kipaay auto. arsar. fdakec its IQd sżĄ

L i s t y  sci d a m i  i  
M  Paiyoaka krajowa nłłcyifitai “1  
fM m srs  Łuiemałaaayjna faRc. . t  
4Jt fidy  aaat Tow. kredyt. *5eaa.,  g  ^  
bfi Uoty u s t  Tow. kredyt, lian.
W Uoty łdpoteesoe banku hłpot 
•jś Uoty dłndno gaiło. jukŁ wiol > g ^
*V, Uoty n u t g.a.kr.%.w 2 rdrowie, swvoi 

as 36 lat, arcbrtm  a  100 *JL w. ł  
t y  Uoty »aŁ g.b.kr. a.vKrakowie, awrol 

aa 86 lat, banknctarol u  100 zlw .s.
N  Uoty aact g. a. kr. a. w Krakowi*,

a  18 lat banknotami a  100 ni w.a. 
Uoty aut. g. a. kr. a. w Krakowie, awr. 

a  901st, banknotami u  100 sł. w. a. 
PrtoiłtJty banku gal. d. h. i p. w Krak. (as lOOsś) 

U*ty aaaawne król PoL ser. I (** 100 t.) 
f i t  Uoty BMtawne król. Pol. ser. II (u  100 r.) 
5yi Usty sastawne krńL Polskiego (aa 100 r.) 
i y  Usty likwidse. król. Polskiego (łs 100 r.)

A J u y s  k o le jo w e  i  b a n k ó w * :  
Akrr/s kolei Karola Ludwika po słr. 200 

n Lwowsko-Caeinlow. „ „ aOO
hlpot ws Lwowie wpł. WOał. „ „900

fcszkn esl. S5. k. i mrvim — W«»(e oon-ł.
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L o s y  k ra jcv ss  
Lv«y miasta Krakowa
L a i  gfeafegawewt

96 26jo
34 60 2

230 50 
116 -

95 —

■mteuSrnd 30 lipca.
5*  ajadn, Aług p ań a i bank  
5,, ,, ,, ,. BTobz;

0*Ug. is Ł  n lL  Aust.
„ „ «5SS»Jd? .
n k węgierskła

„ gałaiyjaki*
„ „ bnkowińak-
„ „ idadudo^

wyetersaw y<^y«drs kul. 
(yo600 frank.) 180 «fe

L ie fy  sd s ta tr tH -  
bp  Banko naród, listy ■
‘ ,, gal i cyj skie. . . . .

s ” gali* tak i. kred. wlófe, 
żaki. kr, su w Srak. w Ł 18

„ SU 
.. 8-

m n it ii
* II I) »

>1 7? W
w fg te n ile  listy

5 „  eakł. kredyt, ssa ti.
5 „ cakładu k i. siata, ao ń  

tpkoel. w 83 latach . 
5 „ Domen, p ań st 180 ah. 
S „ Banku gaL h ip o i . .

Po&yeski loteryjna. 
Ijoay poiyca, « roku 153S .

1854 .
» „ i860 .

iiwćw pożycsłfi aisfe. 
pańistw. s  r. 1880 . .

Lnsjr poSyerki s  r, 1 HM ,

14 75
80 60

Oprócz naszych dotychczasowych atmosferycznych motorów gazowych systemu L a n g « n - O t t o  
(1843-2-18) wyrabiamy systemu

Otto nowy motor
o s ile  2 , 4 , 6  i  8  k o n i  

Zaletą tego uprzywilej. motoru gazowego jest 
prosta b o B o t r n k r y n  l e ż ą c a *

możebn ść postawienia na p ętrach domów mieszkalnyco, bezpie
czeństwo, obejście się doglądania, nader mała konsumeya gazu.

Zupełnie olchy chód.
Prospektu darmo.

Fabryka motorów gaz. ŁAN GEN A WOŁr w WLdain. X. L&xenbnrgerstr. 33.
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ka id y a  pociągiem id%cym do Wiednia, uajlo-
psej jechał oiobosyra iaao o g. i  m. 7, mającym w Oświf- 
t im *  pcshjcMoie x pociągam! proakic.-oi. Tyra p o d a g ic s  J*- 

do Berlina, pnęjc łd fe  tlę  dc- TFroeł* e g. 8 po peł„ 
3 pe l-godswnym p«e*t*nka dalej; jadąc w4 a Krakowi 
pespicirsnym przyjeżdża iię do Wrocławia po 4*j i satnymoj* 

do 5aj rricosorcm. o której dopiero pospieszny do lierll- 
591 udchodiL Jadąs do Wrocławia o g. 8 ra. — po południ*, 

w GliT??o*8h lab Mysłowlcaęh zanocować, bo dopiero 
n r  IdsJo s podąg pośp. 80 W rocłaW alBerlina

»•*  W w a a a w y i  ran3 o g. 8 m. — Idrie do Granie? 
u,  II. i m .  kl*»», * Granicy %s.t do W anaawy tylko L i II 
klaca. Jadąc wiedeńskim osobowym pociągiem o g. 3 m. — 
po pclndniu, jsdsie »ię do Twebiai (L, II. ł IEL kL), a Traebin 
m  fijf*  pożp: pociąg wprost dc Warcnwy,! ale tylko I i  IIk l 
Trzeci pociąg (noony) do Warasawy odabodsl s Krakow. 
Sn Granie* n gnd*. S m 60 wie»*ó».

O d p o w ie d ir ih fe y  r s ą d c *  d r u k a m i  J ó s e f  Ł s k o o i a e k i .


